
I r .  2 6 . We Lwowie, — Sobota dnia 1. Lutego 1890. R o k  X X I
Wychodzi codziennie o godzinie 6. popołudniu, 

z wyjątkiem niedziel i dni świątecznych.
PRZEDPŁATA WYNOSI: 

we Lwowie z odniesieniem do domu:
miesięcznie złr. 1'50 kwartalnie złr. 4 50

Na prowincji i w całej monarchii Austro- 
W ęgierskiej:

miesięcznie złr. 2' kwartalnie złr. 6'—
Za g ran icą  kw a r ta ln ie  z ł r .  7-50.

przedpłatę przyjmujemy tylko na cały miesiąc, 
a zamiejscowa winna się kończyć nie w środku, 
lecz z  końcem miesiąca, kwartału, półrocza lub roku.

Numer yojedyńozy kosztuje 10. ot.
Za z m ia n o  a d re sn  d o p ła c a  sie  20 c e n tó w

_  Przedpłatę ł ogłoszenia przyjmują:
We LWOWIE: Administracja „Gazety Narodowej", ul. 
Łyczakowska 1. 3, tudzież „Biuro Dzienników" uL Ka

rola Ludwika 1. 9.
_  „ , Ogłoszenia przyjmują:
„ ,  PARYŻU: A. Adam (Ciborowski), rue de SainU- 
Pśreg 81. -  We WIEDNIU: Haaaenstein & Yorier 
(Otto Maas), Walfischgaase 10; Rudolf Mooae, Seiler- 
^ “ 0 2 ;  A. Oppeiik, Stubenbaetei 2. -  W HAM
BURGU: A. Stemer. — W FRANKFURCIE n. M.: 
Haaaenstem & Yogler i G. L. Daube & Comp. — 

W WARSZAWIE : Reich ma n & Prendler.
CENA OGŁOSZEŃ . O glouenla s w rc n jn e  za jedno- 

azpaltowy wiersz lub jego miejsce 6 ot. — S s U a s y  
1 nadesłane za wiersz lub jego mięjsoe 80 ot.

Biura Redakcji | Administracji: ul. Łyoaakowska 8.
Telefon 104. 1 1

Czas odnowić przedpłatę!

Szanownych prenumeratorów, któ
rzy „Gazetę11 opłacają miesięcznie, pro
simy o wczesne nadesłanie należytości, 
gdyż wysełkę „ Gazety“ wstrzymamy 
z dniem, w którym prenumerata ustaje.

L w ó w ,  dnia 31. styczuia.
Ugoda c z e s k o - n i o ni i e c k a dziwnie szyb

ko przyjmuje się nawet pomiędzy najzaeieldejszy- 
mi w Czechach teutonam i Rada miejska w Hnie- 
winie ( Br ux)  odbyła nadzwyczajne posiedzenie, 
aby „ze względu na znakomite dla narodu niemie
ckiego wyniki konferencji ugodowej, podziękować 
delegatom tegoż narodu za ich działanie energi • 
czne i roztropne*. Na wiecu centralistów  w T e
plicach d. 9. lutego będzie sławny teuton, Krze- 
pek, mówić o nowem położeniu ze stanowiska rol
nictwa. Już dawniej, podczas rozpraw w Izbie 
posłów nad nowym podatkiem gruntowym, szedł 
dr. H erbst reka w rękę z dr. Riegerem.

Jak  słychać, młodoczesi ogłoszą w formie 
proklam acji obszerny elaborat przeciw ugodzie.

brycznemi. Z przewagą Niemców walczyć niepo
dobna, lecz włościanin nie może dotąd oswoić się 
z losem, jaki czeka go z ręki Niemców i żydów, 
którzy razem  używają wszelkich niedozwolonych 
środków, aby ogołocić go ze wszystkiego i wyssać 
do o sta tka“.

Czytamy w D zk n n . Pozn . : Także nowy e ta t 
p r u s k i e g o  m i n i s t e r s t w a  o ś w i e c e n i a  
wykazuje cały szereg „ ś r o d k ó w  g e r m a n  i- 
z a c y j n y c h u, przeznaczonych na rzecz szkolni
ctwa elem entarnego w P o z n a ń s k i e r a ,  P r  n- 
s a c h  Z a c h o d n i c h  i w obwodzie r e j e n c j i 
o p o l s k i e j  (na Szlązku).

I t a k  znajdujemy w nim J) sumę 200.000 
m arek „celem rozszerzenia dozoru szkolnego w 
dzielnicach polskichtt, czyli jak  in terp re tu je  Po- 
sener Z tg ., na pomnożenie świeckich szkolnych in 
spektorów powiatowych; 2) 550.000 m arek jako 
dodatek do funduszu udzielanego związkom szkol
nym na dochód dla nauczycieli i celem utworze
nia nowych posad szkolnych w dzielnicach polskich; 
3) osobny fundusz w wysokości 50.000 m arek, od
dany do dyspozycji na rzecz szkół w poraianio- 
nych dzielnicach.

Pomiędzy wydatkam i nadzwyczajnemi umie
szczono oprócz tego sumę 500.000 marek „na bu
dowę szkół elem entarnych w dzielnicach polskichu 
i 28 550 m arek na reparację i przebudowanie se- 
m inarjum  nauczycielskiego w Kcyni. Nadto ma 
w Łobżenicy założony zostać nowy zakład dla 
preparandów nauczycielskich, na co przeznaczono 
11.300 marek. Dotychczas znajdowały 9ie podobne 
zakłady w Poznańskiem w M iędzyrzeczu, Li-sznie, 
R u g an ie  j Czarnkowie, podczas kiedy sem inarja 
nauczycielskie istn ieją w Bydgoszczy, Koźminie, 
Rawiczu, K cyni i Paradyżu.

W Ogóle wynosi suma osobnych funduszów 
przeznaczonych na szkolnictwo elem entarne w dziel
nicach polskich 1,311 300 m arek. W ysoka ta  su
ma mogłaby się bezwątpienia przyczynić do pod
niesienia szkolnictwa w naszych dzielnicach, gdy 
by je j celem w gruncie rzeczy nie była coraz 
większa germ anizacja naszego szkolnictw a; śmie
my jednak powątpiewać, czy ona zamierzony sku
tek odniesie, chociażby ją  nawet miano jeszcze 
podwyższyć.

A gitacja  w R o s j i  przeriw  k o l o n i z a c j i  
n i e m i e c k i e j  przybiera coraz większe rozm iary. 
W ostatnim  numerze O razdanin  zamieszcza n a 
stępującą korespondencję z W o ł y  n i  a : ,,Z każdym 
rokiem coraz dotkliwiej uczuwatny tu ta j brzemię, 
wytworzone w skutek napływn Niemców. Ludność 
ugina się pod ciężarem system atycznej i dziwnie 
soudarnej presji Niemców. Osiadają tu oni albo 
obok siebie, pokrywając jakby olbrzyiniem m ró- 
wiskiem całe obszary, albo jako koloniści i plan- 
tatorow ie, lub wreszcie jako więksi obywatele 
ziemscy, i nie w ahają się naw et w razie konie
czności przyjmować poddaństwa rosyjskiego. W ten 
sposób pow stały ich schludne m iasteczka, posia
dające czysto niemiecki charakter, z nieuniknio- 
nemi wędzarniami, piekarniam i i kom inam i fa-

Z H am burga donoszą: Trzech r o s y j  sk  ic  h 
inżynierów okrętowych odjechało stąd wczoraj do 
Londynu, celem zamówienia dwóch f r e g a t  p a n 
c e r n y c h  dla swego rządu u firm angielskich.

Galicyjską sprawę głodową wyzyskiwali Ro
sjanie do najnikczem niejszych wycieczek przeciw 
Polakom i A ustrji. Aż oto coraz częstsze i coraz 
straszliwsze nadehodzą wiadomości o g ł o d z i e  
w R o s j i .  Juk  najpoważniejsze pisma rosyjskie te
raz donoszą, że gubernia sam arska zeszła prawie 
na żebry, za głodpni przybyły epidemie na ludzi i 
bydło. W gub. kurskiej już w jesieni brakło zbo
ża na wyżywienie ludzi i paszy dla bydła, którego 
mnóstwo zabito, aby nie padło od głodu. W gub. 
kazańskiej nigdy nie było takiego głodu i wybuchł 
tyfus głodowy. Podobnie donoszą z gub. woło- 
godzkiej i niżno-nowogorodzkiej. N iestety, także 
na W o ł y n i u  lud wyprzedaje konie i bydło dla 
braku paszy.

W edług zapewnień berlińskich, cała a r m i a  
n i e m i e c k a  bedzie do 1. kw ietnia zaopatrzoną 
w n o w e  k a r a b i n y .

D 29. b. m odbyło się w P a r y ż u  zebra
nie prawie 200 deputowanych republikańskich ze 
wszystkich frakcyj l e w i c y .  Brisson nie przyjął 
prezesostwa i oświadczył się przeciw utworzeniu 
stałego biura. Przyjęto wniosek Łanessana, aby 
się republikanie zbierali w ostatn ią środo każdego 
m iesiąca, dla badania kwestyj, stojących na po
rządku dziennym, i powzięcia odpowiednich uchwał. 
Jako istotną podstawę program u uważa zebranie: 
otrzym anie i zastosowywanie ustawy wojskowej i 
szkolnej, tudzież obronę zwierzchnictwa narodu 
przeciw zwolennikom m onarchii, cesarstw a lub dy
k ta tu ry . Nadzwyczajne zebrania m ają się odbywać 
na wniosek 50 członków. Z obecnych podpisało 162 
program, 50 nie podpisało. Sfery parlam entarne 
odmawiają temu zebraniu powodzenia. Temps, 
który je s t podobno organem Carnota, uważa to 
zgromadzenie jako łapko, zastawioną na większość 
republikańską. W  tym  samym duchu oświadcza się 
Journal drg Dćbats, wszystkie zaś pisma republi
kańskie konstatu ją  fiasko tej próby.

Przewodniczący kom isji budżetowej w ło 
s k i e j  Izby posłów Grimaldi oświadczył, że niedo 
bór budżetowy wyniesie — nie jak  m inister skar
bu wykazuje — 63, aje 80 m il. franków ; a gdy 
m ajątek kasy em erytalnej urzędników (którego ka
pitały  państwo zabrało, płacąc tylko procent), już 
je s t  wyczerpany, więc niem a innego ratunku, tylko 
nowe podatki.

W rzym skiej Radzie miejskiej wykazał spra
wozdawca budżetowy, że do 3 l .  grudnia byłaby 
kasa m iejska zbankrutow ała, gdyby rząd nie dal 
zaliczki w sumie 3 mil. f r , , niedobór na rok bież. 
wynosi 9 mil. fr.. a żeby kasa miejska do końca 
roku wypłacać mogła, potrzeba 20 mil. f r . ; gdy
by zaś roboty miejskie dalej prowadzić chciano 
bez pomocy rządu, potrzebaby do r. 1895 wydać 
jeszcze 60 do 80 mil. fr. W rażenie tej relacji by
ło piekielne. Rząd przyrzekł, że przedłoży parła- 
meutowi nowe środki na korzyść Rzymu, ale pod 
warunkiem, aby m iasto nowemi podatkami ze swej 
strony dobrą wolę okazało. A tymczasem już dzi
siaj przypada w Rzymie na każdą głowę 89 fr. 
podatków m ie jsk ich !

W k a n a d y j s k i e j  Izbie posłów wniesiono 
projekt adresu do korony, oświadczający wierność 
Kanadyjczyków dla korony ( a n g i e l s k i e j )  i jej in- 
stytncyj, tudzież niezłomne postanowienie pozosta
nia w związku z krajem  m acierzystym  (Anglia) 
Wniosek ten wywołany został pogłoskami, że 
w Kanadzie coraz bardziej potężnieje myśl zlania 
się ze S tanam i Zjednoczonerai.

Wiele dzienników r u m u ń s k i c h  domaga 
się od rządu surowych i stanowczych środków 
przeciw nurtującym  w Rumunii a j e n t o m  p a n -  
s l a w i s t y c z n y m .

Rozmowa z hr. Taaffe.
P. Bousal, korespondent New-York-Heralda, 

m iał rozmowę z h r. Taaffeni o stosunkach polity
cznych, szczególnie, ze względu na zaw artą wła
śnie ugodę niemiecko-czeską i  ogłasza następujące 
w tej mierze wynurzenia austrjackiego prezesa 
m inistrów :

„Położenie ogólne jes zupełn ie  pokojowe, 
lecz wiem z w łasnego dośw iadczenia, że n igdy  
nie można być zupełnie pewnym , bo zwykle 
wojny w ybuchają niespodziauie. Lecz ufajmy, że 
się to nie stanie tym  razem . Ugoda, to h is to rja  
bardzo długa. K iedy objąłem  ster rządu, m usia
łem  najpierw  postarać się o utworzenie większo
ści w R adzie państw a; utw orzyłem  ją  wreszcie, 
ale bardzo m ałą. Dziewięć la t tem u usiłow ałem  
doprowadzić do ugody; do tej samej sali zapro
siłem  był R iegera i H erbsta, lecz porozumienie 
okazało się niem ożliwem . Zw róciłem  się do P o 
laków, zostali zadowolnieni i są najlo ja ln iejszym i 
poddanym i naszego m onarchy. Na ugodę przy
szedł dopiero teraz czas, gdy sporne strony 
uznały je j konieczność. Przekonali się bowiem 
Czesi i N iemcy, że nie są w stau ie  nawzajem  
się wytępić, ani jedn i nad drugim i zapanow ać; 
m łodoczesi, żyw ioł sk ra jny , wzrośli tym czasem  
w- siłę niebezpieczną tak  dla Czechów i N iem 
ców jak  i dla państw a; Czesi uznali, że już 
z powodu sam ego położenia geograficznego są 
bezwarunkowo skazani na trzym anie się A n strji; 
inaczej izolowani, utonęliby; Niem cy widzieli się 
zagrożeni przez sk ra jnych  dentschnationałów  i 
antisem itów . W ięc jed n i i drudzy, zaproszeni do 
rokowań, zawarli p kó j. porozumieli się, poczy
nili sobie nawzajem ustępstw a. Moją zasłngą je s t 
tylko to. że w rbrałem  w łaściw ą chw ilę; u obu 
stron rokujących wzięło atoli górę uczucie przy
w iązania do m onarchy i dynastji, pstrjotyzm u, 
który przezw yciężył wszelkie trudności.

Sejm czeski będzie już odtąd zawsze pełnym 
i pozałatwia zgodnie spraw y, pozostawione jeszcze 
w zawieszeniu, gdyż cztery  interesowańe grupy 
w Czechach już ugodę przyjęły, a mam nadzieję, 
że i młodoczesi ją  przyjm ą, że uznają i oni n ie
możliwość °weje po lity k i; przecież zachowują się 
dotąd wo Tbdy wcale spokojnie, a to dobra 
wróżba. 0

Cc j  do jllDv , ,LIaiów, w których zachodzą 
spory, .to  n je sa ■’ Ramd raetodą należało
postępować. Cz t ’ 'stwero, są tam  h i
storyczne ci a-iyc/JMY są JtrdJi ^ tó re m i się trzeba 
liczyć, a do tego £  > się tara między
wielkiemi politycznemi p a s ja m i, po za któremi 
s ta ły  dwa dojrzałe narody. W iunych krajach ko
ronnych są inne stosunki, tam  jest wskazauą po
lityka u ty lita rn a ; rząd będzie się s ta ra ł zadowol- 
nić słuszne życzenia i mieć za sobą jak  najwięk
szą cześć ludności.

UgoJa niewątpliwie oddziała na Radę pań
stwa, nie będzie odtąd opozycji q u u n i mśme; 
owszem sądzę, że opozycja, jako już zadowolniona 
pójdzie razem z nami. a wskutek tego zmieni się 
ugrupowanie stronnictw w Kadzie państwa i przyj
dzie do tego, iż parlam ent przestanie się dzielić 
na grupy narodowe, lecz może się utworzą grupy 
krajowe, a może nawet powstaną stronnictw a po
lityczne. Jeżeli się powiodło w Czechach uzdrowić 
krwawiącą się ran*1, to i dalsze skutki ugody bę
dą dla państwa pomyślne*.

S p r a w o z d a  n i e
z posiedzenia Komisji krajowęj dla spraw przs- 
m ysłowych, odbytego w dniu 26. stycznia 1890.

O becni: M arszałek krajowy, Jerzy  ks. Czar 
toryski, W łodzimierz lir. Dz.eduszycki, prof. Jan  
Franke, radca Laskowski. Michał M ichalski, Edm.

Mochnacki. A rnolf N aw ratil, Tadeusz Romanowicz, 
Rotter Jan , Szczepanowski Stanisław , dr. W ere- 
szczyóski Józef, W ierzbicki Ludwik, prof. Zaeha- 
rjewicz, dr. Zgórski, Zieleniewski Leon, Zima 
Franciszek.

I. Pierwszy przedm iot porządku dziennego, 
stanowiło ukonstytuowanie się komisji na nową 
kadencję 6-letn ią. Przewodniczącym jest na mocy 
sta tu tu  z urzędu każdoczesny m arszałek krajowy. 
Dwóch wiceprezesów wybiera kom isja. W ybrani 
zosta li: W łodzimierz hr. Dzieduszycki na p ier
wszego, a Jerzy  ks. Czartoryski na drugiego wi
ceprezesa. 'Według regulam inu podzieliła się ko
m isja na dwie sekcje fachowe: przem ysłu domo
wego i rękodzielniczego.

Do pierwszej wpisali s ię : Włodz. h r. Dzie
duszycki. W ierzbicki Ludwik, Baranowski Bo'e- 
sław, Chrzanowski Leon ks. C zartoryski Je rzy  
Fedorowicz W ładysław, Lachowski Kazimierz, Wei- 
gel Ferdynand i W ereszczyński Józef. Przewodni
czącym tej sekcji wybrano hr. Dziednszyckiego, 
a zastępcą p. W ierzbickiego

Do sekcji dla przemysłu rękodzielniczego we 
szli pp. Mochnacki Edmund, prof. F rauke, N aw ra
til, Rotter, Szczepanowski. Zgórski, Zieleniewski i 
Zima. Przewodniczącym tej komisji obrano prezy
denta Mochnackiego, zastępcą dyr. Zimę.

Przewodniczącym sekcji adm inistracyjnej, 
stanowiącej poniekąd organ wykouawczy komisji, 
je s t z urzędu szef każdoczesny departam entu  dla 
spraw p rz em y sło w y ch ; obecnie je s t nim  p. Roma
nowicz.

Do sekc ji tej weszli pp. W ierzbicki, Lasko- 
ski, Franke, Michał ;ki, N aw ratil i Zgórski.

II. H r. Dzieduszycki zdaje sprawę o przed
sięwziętych z jego strony środkach przygotowaw
czych do udziału G alicji w wystawie rolniczo-leśnej, 
mającej się odbyć w ciągu przyszłego la ta  we 
Wiednin, mianowicie co do sposobu przedstaw ienia 
na tej wystawie wyrobu przem ysłu domowego 
włościańskiego. W dyskusji nad tym  przedmiotem 
pornszono także pytanie, czy i w jakiej m ierze 
miałyby wziąć udział w tej wystawie nasze rę 
kodzielnicze szkoły fachowe i w arstaty  wzorowe, 
dla których zresztą W ydział krajowy już miejsce 
zapewnił. Kom isja poruczyła załatw ienie tej sprawy 
sekcji adm inistracyjnej, k tóra ma działać w poro
zumieniu z hr. Dzieduszyckim, jako głównym o- 
piekunem i gospodarzem działu galicyjskiego na 
wspomnianej wystawie.

I I I  W im ieniu 3ekcji adm inistracyjnej re 
feruje p. iuspektor N aw ratil o przekazanym ko
m isji do zaopinjowania wniosku posła St. Pola- 
nowskiego, co do subwencjonowania z krajowego 
funduszu przemysłowego fabryk mączki kartoflanej, 
tndzież o petycji hr. St. P la tera , który zażądał 
subwencji, z funduszu kiajo-wego we Lwowie 3.000 
złr. na fabrykę mączki kartoflanej, którą u rząd z ć 
zam ierza w dobrach swoich, w Siebienowie. Ko
m isja uznała się niekom petentną do rozstrzy
gania tego przedm iotu, jako należącego do za
kresu przem ysłu rolniczego.

IV . W ierzbicki zdaje sprawę, jako referent 
sekcji adm inistracyjuej, o podaniu patrona Związku 
Stowarzyszeń zarobkowyeh i gospodarczych z wnio
skiem o zwołanie orzedstawicieli krajowego prze
mysłu tkacki, go ua naradę fachową o rozmaitych 
potrzebach tego przem ysłu. Komisja postanowiła 
przyprowadzić do skutku taką konferencję; do u- 
działu w niej m ają być zaproszeni pp Tadeusz 
Fedorowicz z Klebanówki, pos. Gorajski Augnst 
Gruszecki H enryk, kierownik szkoły tkackiej w 
Krośnie, ks Filem ou Reszy tyłówicz, dyrektor spół. 
tkackiej w Glinianach, pos. Szczepanowski, dyr. 
Zima, po3 Żardecki Bolesław, jako dyrektor spół. 
tkackiej w Łańcucie, nadto p. W iktor Drzyrnu- 
chowski b. stypendysta W ydziału krajowego, obe
cnie zatrudniony w fabryce Żyrardowskiej, jeśli 
będzie w Galicji wówczas, gdy się zbierze owa 
konferencja. W szystkie towarzystwa tkackie istn ie
jące w kraju, będą również zaproszone, aby jeżeli 
uznają za stosowne, wysłały swych delegatów na 
konferencję.

V. Ten sam referent przedkłada w imieniu sekcji 
adm inistracyjnej sprawozdanie o wniesionej do 
sejmu petycji m agistratu  ni. K rosna o zasiłek

z funduszu krajowego na budowę gmachu, na po
mieszczenie fachowej szkoły tkackiej.

Koszt budowy obliczony je s t  na 35.000 zł. i 
ma być ona rozpoczęta zaraz z wiosną b. r., we
dle planów opracowanych przez a rch itek t?  p. Lu
dwika Ramułta. Ponieważ ta  spraw a w tegoro
cznym b u d ż e c i e  nie jest przewidzianą, przeto uchwa
liła  komisja przedłożyć Wydziałowi krajowemu 
wniosek, aby z funduszów, ja k ie  ma w tym  ro ru  
do rozporządzenia na zasiłki bezzwrotne dla celów 
przemysłowych, udzielił gminie m. Krosna sub
wencję 1000 zł. z przyrzeczeniem, iż na najbliż
szej sesji bedzie przedłożony sejmowi wniosek o 
udzielenie na ten cel ze skarbu krajowego dalsze
go zasiłku w kwocie 5000 zł.

Uchwaliła komisja takżo prosić W ydział k ra 
jowy, aby s tara ł się wyjednać u rządu subwencję 
na budowę szkoły tkackiej w Krośnie.

VI. P ro f Franke również w imieniu sekcji 
adm inistracyjnej referuje o podaniu m agistratu 
m iasta Lwowa, wniesionem do W ydziału krajowe
go, o wstawienie się do władz rządowych w spra
wie projektowanej państwowej szkoły przemysłowej
we Lwowie. ,

Mianowicie od r. 1885, odkąd prowadzone są 
rokowania gminy m. Lwowa z rządem w tej sPra" 
wie, skoro tylko gmina, stosując się do wymaga 
m iuisterjalnych, przyjmie dyktowane ze stro n j rzą
du warunki, występuje ministerstwo oświaty z co
raz nowemi żądanym i, stopniując je  in  plus, g y 
równocześnie bardzo znacznie okrojoną zosf'a ł  
ilość kursów fachowych w przyszłej szkole. Nie
zwykłe to postępowanie m inisterstw a, stanowiące 
dowód dziwnej niecheci dla tej sprawy, wywołało 
żywą dyskusję w komisji, a wynikiem jej je s t 
uchwała, postanawiająca jak  najgoręcej poprzeć u 
W ydziału krajowego 3pr*wę projektowanej szkoły, 
przemysłowej we Lwowie, a to w tym  mianowicie 
kierunku, aby W ydział zwrócił się do m inister
stwa oświaty z przedstawieniem krzywdy i szkody 
wyrządzanej tak mia3tu Lwown, jak  interesom 
kraju.

VII. Dr. Zgórski i p. Romanowicz refero
wali następnie o podaniach o pożyczki z krajowe
go funduszu przemysłowego. Załatwiono szereg 
takich podań i z tych kilka uwzględniono, przy
znając pożyczki w łącznej kwocie 16 000 zł.

VHL Prof. Zacharjewicz zdaje spraw ę o 
stosunkach kraj. szkoły garncarskiej w Kołom yi, 
którą zwiedziła komisja, złożona z pp. Romano* 
wicza F ra n k e g o  i Zflcharjfiwicx81 jako roforout 
spraw dotyczących keram iki w komisji krajowej 
dla spraw przemysłowych. W przedm iocie tym  
zapadły następujące uchwały:

a) K om isja krajowa dla spraw przem ysło
wych nie wnosi na razie ani zm iany sta tu tu ,

tani kierownictwa tej szkoły, poleca natom iast 
sekcji adm inistracyjnej, iżby zajęła sie zm ianą 
planu nauk w tym zakładzie w sposób zbliżający 
go do praktycznej nauki w w arsztatach wzoro
wych, a nadto aby wydane zostały śc is łe  norm y 
co do prowadzenia ksiąg i adm in istracji zakładu.

b) Dla przysposobienia fachowych in stru k 
torów dla pewnych działów nauki, postanowiono 
w y s ła ć  dwóch przodowników z kołom yjskiej 
szkoły Skrypniczuka i Zeilera na kilkum iesię
czna praktykę do kraj. keram icznej s tac ji do
św iadczalnej przy politechnice we Lw ow ie;

c) Ponieważ budynek, w którym  m ieści się 
szkoła garncarska w Kołomyi nie odpowiada ce
lowi, przeto postanowiono wezwać gm inę tam te j
szą do rozszerzenia owego budynku.

IX . W m iejsce ustępującego p. F ryderyka 
L achnera, nchw altła  kom isja przedstaw ić W y
działowi krajow em u na prowizorycznego kiero
wnika w arsztatu garncarsk iego  w Porem bie p. 
Antoniego Goligowskiego z płacą 60 zł. m iesię
cznie i wolnem m ieszkaniem , zastrzegając się, 
iż p. L achnera  użyje w przyszłości w sposób 
o Ipow iadający jego uzdolnieniom .

X. P. Szczepanowski referuje o petycji 
gm iny m. Peczeniżyna, w K ołom yjskiem , o zało
żenie tam  fachowej szkoły dla wyrobów z drzewa, 
tudzież o petycji „Spółki huculskiej w Kołomyi* 
o pożyczkę lub zasiłek. Zgodnie z wnioskami 
sprawozdawcy uznano m iasteczko P eczeniiyn  ja 

NA ZGLISZCZACH.
Kwietniowy, jasny i ciepły poranek przedarł 

się do gęstego lasu. Z pod drzew dźwigają się gro
madki zbudzonych. Tu pięciu towarzyszy usiało 
sobie pościelisko z mokrego jeszcze liścia, co pod 
śniegiem przezim ował a śród traw  i nowych po
rostów zgnić nie m iał czasn; na tem  pościelisku 
mokrem i zimnem położono dwa płaszcze, co i 
prześcieradłem  były i m ateracem , na nich pięciu 
kolegów się położyło, okrywając się trzem a płaszcza
mi. Za poduszkę służyły im kułaki lub worki na 
żywność, puste, bo ostatnie porcje cbleba na wczo
rajszą wieczerzę zjedzono. U nóg tej gromadki, 
Pięć sztućców bejgijskich ustawionych wt kozły, 

spoiskach bagnptów zawieszone ładownice Za 
Łit  grom adką druga, trzecia i coraz ich wiocej ku 
£ł®bi la8u, jeno tu i owdzie kosy zam iast karabi- 

w. Na krańcu lasu  oddziałek jazdy. Konie do 
obrok przywi£lzane wygryzają z kapturów resztki 
strum yk iDne "* 0(^  kołnierze z poiska u leśnego 
w staia wz,uaoa w obozie; grom adki
wvsnŚ7nn?°dej rn,|j^  płaszcze przemokłe od liści, 
kto nie zrobiłCZ? Cl  Cie? m  własnego ciała Mało 
modlitw^ „ I  znaku Krzyża św. i me odmówił 
były próżne zaj rzano do m anierek. Gdzie nie 
kano sk rzę tn e  an°- je  SoMe z Ust d° Ust; SZ° ‘w torbach resztek chleba, lub suchara na przekaske no Y  f  ’ x •nhiad i za śniadanie, co może i za

ni. SóirTrf ,rs? Smutku
m i wyćwiczona w °.s r’atoś,-,, chociai to
” . 7 a T a : “ K “ 7 *"“ -
r i ,  Chlebem, i poDk“t "
głodni, skoro wnet zaczęły rozbrzmiewać pieśni.

f p  Z i u N k  r-a“ ne Y f ją  ,zorze “, potem „Boże 
coś Polakeu aż i wesoły krakowiak, skocznw m a-
znrek, lub ponure „Zgasły dla nas nadzie? pro

m ienie", płynęły kolejno z piersi po lesie, coraz 
głośniej, coraz żywiej.

Już słońce ciekawie w las zaglądać zaczęło, 
gdy ozwała się trąbka i na je j odgłos grom adki 
chwytały za karabiny lub kosy, zwierały się w 
szeregi; jazda wzięła się do siodeł, szybko ścią
gała popręgi, spinała wędzidła. T rąbka zagrała 
raz, drugi, jeźdźcy wskoczyli ua koń, piesi sfor
mowali się w kilka szerpgów. Odbył się przegląd 
oddziału powstańców. Naczelnik przedtem pod
pułkownik arm ii moskiewskiej, ukazał się pieszo. 
Niewielkiego wzrostu, ale pełen energii, sprężysty 
o czaruem , iskrząćem  oku, ubrany skromuie. w 
granatow ą bluzę jak  cały oddział, dużą kokardę o 
narodowych barwach, przypiętą do francuskiej 
czapki, odróżniał się od innych Zanim szedł m ło
dy jasuy  blondyn, tw arzy ściągłej. blady, z zaso
bem jak iejś melancholią, czy poezją owianej ener
gii, bijącej z niebieskich ócz, patrzących serde
cznie na św iat i ludzi. W yg lą la l rezolutnie, choć 
znać, że niedawno rzucił T acyta i Herodota, czy
tanych na ławie gim nazjalnej. Czapeczkę francus 
ką. tak zwane wówczas „kepi", z fantazją zawie
sił na bakier, a w ruchach dziarski, swobodny, 
prezentował się dobrze i sym patycznie. Był to je 
dyny w oddziale ad ju tan t. Na hoku przed frontem  
oddziału, rozwiniętego na obszernej polanie stało 
jeszcze trzech oficerów; lekarz, intendent i oboźny, 
a obok nich siedział na pniakn Bernardyn, k a 
pelan oddziału.

Naczelnik z adjutantem  przeszli poprzed ca
ły  front oddziału, zorganizowanego lepiej od wie
lu innych, utrzymauego w porządku i rygorze woj
skowym. Było tam  trzy sta  karabinów , dwieście 
kos i ośmdziesiąt szabel.

Po przeglądzie, cofnął się naczelnik o trzy 
dzieści kroków, przed front, s taną ł w środku i do
nośnym odezwał się głosem:

— Byliście już w siedm iu bitwach. Nie ucie
kaliście w żadnej, a w każdej nieprzyjaciel zosta
w ił nam plac boju. Bądźcie gotowi do nowej wal
k i; dziś lub ju tro  uderzymy na Moskwę. M yśli i

serca w eórę ku Bogu i Ojczyźnie. Jeszcze Polska 
me zginęła !...
t .  » G,f } y  ° J 'iział powtórzył okrzyk z zapałem, 
któiy Bóg tylko ocenił, bo On jedynie Datrzał w 
serca tej dziatwy polskiej, na walkę i na śm ierć
gotowe]

Trąbka zagrała, przegląd skończony, odłam a
ły się kompanie zajęły swoje kw atery w legio. 
W niedługą chwilę zjawił się w obozie cywilny 
naczelnik powiatu z doniesieniami, na które puł
kownik czekał, to też ledwie rozeszły się kom pa
nie, a jak i taki usiadł pod drzewem, ozwała sie 
trąbka do marszu. Część ka.valerji, z młodym ofi
cerom na czele, wyruszyła na rekonesans, oddział 
ustawi! się w kolu nuy do marszu, pościągano we- 
dety i pikiety, szpica wysunęła się na kraj lasu, 
awangardzie wydano już komendę:

— Na ram ię broń, marsz 1
Naczelnik, adjutant, trzej oficerowie sztabu 

i ksiądz Bernadyn dosiedli konia. Ksiądz podniósł 
krzyż w górę i błogosławił nim i tych, co już po
szli i tych, co do pochodu byli gotowi. Korpusiko 
wi zawołano:

— Na ramię hroń, m a rsz !
Rotm istrz, dowódca jazdy, honwed z r. 1848, 

dodał:
• Dwójkami, formuj się! — i cały już od 

dział był w pochodzie, a wnet w yłonił się z pola
ny, z drożyny leśnej, z lasu i sunął długą, c ie
mną kolumną, pomiędzy zieleniejące już oziminą 
pola, lub szare, świeże pokłady. Ptaki świegotały 
po lasach i polach, słońce płynęło po niebie, złoci
ste, pogodne, a w iatry pochowały się. zamilkły, 
by nie głuszyć pieśni: „Kto się w opiekę", zain
tonowanej przez księdza kapelana.

II.
W j e d n e m  z miasteczek w pobliżu Pilicy, ci

cho było dotąd i spokojnie. Na jarm arku , albo w 
dzień targowy, rozchodziły się wieści, że Moskali 
tu  i owrdzie pobili powstańcy, to znowu,, że Mo
skale palą m iasta, jeżeli w nich powstańców za

staną, a rabują i zabijają, kto im wpadnie w
rece.

— Co z tego będzie? — zapytywali jedni, ki
wając głowami.

—  A no, przyjdą Francuzy, a i Angliki, po
dobno i A ustrjak  z nami — prawili drudzy — to 
nam pomogą.

— B a! żeby to, — ktoś tam  dorzucił — bo 
sami nie dsray rady Muskał ina s iłę ; zmógł nas 
nieraz, zmógł w roku 1831, chociaż było i wojska 
i grosza dostatek

— A cóż się tak boicip, panie Kasprze — 
protestował inny. — Dawniej biło się wojsko z 
wojskiem Zmogłi nas. bo m ieli więcej wojska, a 
my nie mieli głowy u jenerałów . Dziś cały naród 
się bije. jedni zginą, niech idą drudzy. Ja  tam  już 
posłałem mego F ranka. Poszedł chłopak, a rw ał 
się do wojaczki, hż mi serce r sło.

Takie się często powtarzały rozmowy wśród 
kapotowych mieszczan. Był tam  duch polski, było 
serce, aie wiarę w powodzenie i zapał miały tylko 
jednostki; nie byłe ich u ogółu, bo żaden oddział 
powstańczy nie do tarł jeszcze do miasteczka, nie 
pokazał się tam , nie ożywił nie zapalił kapoto
wych mieszczan nie wiele inteligencją ponad lud 
wieśn;aczy w yrastających. K ilkunastu młodych chło
paków wyrwało sie szukać obozu; rodzice im 
nie bronili — poszli i dotąd wieści o nich 
nie było.

Miasteczko składało się z kilkunastu dom- 
ków, tworzących ryuek, z wielkiej murowanej k ar
czmy, zwanej ratuszem , z kościoła, i plebanii. 
W iednym z tych domków, najbliżej kościoła, 
wisiał nad wrotami but wystrugany z desk. po
malowany na czerwono, z napisem : Jan  W ałek.

W dużej izbie, co i mieszkaniem była i war:  
statern i kuchnią siedzi Jan  W ał*k na stołkn i 
młotkiem zabija kołki w ściągniętą im ie n ie m  
podeszwa, przyczem pogwizduje oberka Młody 
człowiek, bo jak  powiadała żona jego, „na świę
tego Jana  z Oleju, skończy la t dwadzieścia osm.“ 
No i Janowa żwawa, dzielna, nawet ładna kobie

cina. Czepeczek na głowie z pąsową kokardą, spó
dnica czysta krochmalna; kaftanik biały, jakby 
z pod żelazka, a cała osłoniona fartuszkiem siwym 
w białe kratki. Odstawia garnki na kuchni, po
prawia ogień, a teraz, mięszając kaszę warzechą, 
ujęła się je i ną ręką pod bok i niecierpliwie 
spogląda ku kołysce, bo mały Piotruś, co mu by
ło czwarty miesiąc, zapłakał żałośnie.

— Zosin, a kołysz/.e go, kołysz — zawołała 
pani Janowa do malutkiej córeczki, co jej było 
rok czwarty, ale rozumu miała ze dwa razy tyle
i Zosia kołysze, a kołysze i śpiewa:

— Lulajże, lulaj siwe oczka stulaj, Piotlu- 
siu kochany, od selca wyblauy — a wdzięczy się 
do braciszka uśmiecha, ale daremnie wszystko, bo 
Piotruś nie chciał czekać na gotowany obiad, tylko 
mu pilno było do matczynej piersi.

— Idżno, idż do małego — odezwała się sta
ruszka siedząca w kącie — przecież ja ci ugoto
wać potrafię.

— A no, coby nie. Ale bo to widzi mama, 
tylko ja potrafię Jasiowi dogodzić. Jak jemu ka
szy nagotnję. to mu się widzi, jakby lepaza była.

— Moja ty moja, tyle lat karmiłam go mo- 
jem gotowaniem, a było mn dobre, to czerniłby teraz 
jnź gorsze być miało?

Staruszka zbliżała się do knehni, mrucząc, aż 
ujęła warzechę

— -  A toby ci była pociecha, żeby dziecku 
nie smakowało po matczynej ręce. Ot, pilnujoo te
go robaczka, bo się zakrzyczy. Widzisz, Jasiu, na 
co ja zeszła, że ci już nawet zgotować nie umiem. 
Widzisz, no, słuchajno.

— Nie gniewajcie się matnlu, nie gniewaj
cie. Toż to Marynia tak z miłości. Bądźcież rada, 
że mnie oto kocha —  rzekł Jan i znowu gwi
zdał, a bił młotkiem kołek za kołkiem. U nóg mu 
siedział mały Kazio, i patrzał na ojca i gwizdać 
za nim próbował, ale mu się nie wiodło, więc 
zwijał buzię czerwoną w trąbkę i dmuchał w po
wietrze. (Dok. naat.)

Cseslcuo P ieniąieJt.
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ko m iejsce nieodpow iednie dla założenia szkoły 
fachow ej przem ysłu drzew nego. N atom iast posta
nowiono subw encjonow ać „Spółkę huculską", 
k tó ra  zajm uje się kształceniem  utalentow anych 
rzeźbiarzy hucu lsk ich , rozpowszechnia m iędzy 
ludem  tam tejszym  poprawne narzędzia i przybo- 
ry  rękodzielnicze, spienięża wyroby huculskie itd. 
P rzyn iesione przez p Szczepanowskiego na po
siedzenie kom isji wyroby tkackie, paciorkowe, 
m osiętn icze i rzeźbiarskie, wreszcie różne wy- 
szyw anki, roboty w łościan czarnohorskich ze 
sk lepu  „Spółki huculsk iej", zjednały  sobie w iel
kie pochw ały takich znawców podobnych p rzed
miotów, jak  hr. W łodzim ierz D zieduszycki, p. 
W ierzb ick i itp .

X I. Przyjęto do wiadomości na podstawie re
fe ra tu  p. Romanowicza, ie  W ydział krajowy udzie
li ł  stydendja na wniosek sekcji adm inistracyjnej 
dwudziestuczterem  z rozm aitych okolic kra ju  po
chodzącym chłopakom na naukę w państwowej 
szkole dla przem ysłu drzewnego w Zakopanem na 
r. 1890 w łącznej kwocie 1740 zł. dla wszystkich.

W  ten sam sposób załatwiono udzielenie sty- 
pendjum  p. K azim ierzowi Miziewiczowi ze Lwowa 
po 35 zł. miesięcznie na odbycie kursu fachowego 
w rządowym zakładzie dla fotografii i reprodukcji 
rysunków we W iedniu.

Janow i Golińskiemu z Mokrzyszowa w T ar- 
nobrzeskiem przyznano zasiłek po 6 zł. m iesię
cznie na naukę rzeźbiarstw a i sto larstw a w Zako
panem ; tam tejsza rada powiatowa zapewniła mu 
również po 6 zł. m iesięcznie z funduszów powia
towych.

Stanisław ow i Kwiatowskiemu po 8 zł., An
drzejowi Góreckiemu po 4 zł., Józefowi Cholewie 
i  Rudolfowi Bobrowskiemu po 8 zł. miesięcznie 
na r. 1890 w szkole zawodowej ślusarskiej w Świą
tnikach.

Uczennice szkoły państwowej dla przem ysłu 
artystycznego we L w ow ie: panna Józefa Ange- 
równa otrzbm ała zasiłek jednorazowy w kwocie 
100 zł., Olga Szydłowska 40 zł., Felicja Zahorska 
40 zł.

Dezydery Denk otrzym ał przyrzeczenie zasił
ku w kwocie 30 zł. miesięcznie od 1 września 
1890 na naukę w państwowej szkole budowy ma
chin i ślusarstw a w K om otau w Czechach.

Ośmiu uczennicom szkoły koronkarskiej w 
Muszynie przyrzeczono zasiłki jednorazowe po 
25 zł. K andydatki ma przedstawić zarząd szkoły.

Jednem u z uczniów szkoły ludowej w T rze- 
meśni. pow. tarnobrzeskim , którego przedstawi 
tam tejsze Kółko rolnicze, przyrzeczono zasiłek ró
wnający się połowie kosztów utrzym ania w szkole 
koszykarskiej w Jarosław iu.

X II. Ponieważ nam iestnictw o wydało pewne 
zarządzenia co do stosunków szkół przemysłowych 
uzupełniających w Drohobyczu i Jarosław iu, bez 
odniesienia się do komisji, przeto uchwaliła ko
m isja zastrzedz się przeciwko takiem u pom ija
niu jej w sprawach, które z prawa jej się należą.

Lwów d. 26 stycznia 1890.

N asza młodzież
i  „Przegląd akademicki.4’

O statn ie w ypadki na uniw ersy tecie  Jag ie l
lońskim  zw róciły znowu pow szechniejszą uwagę 
na naszą m łodzież akadem icką i jej um ysłowe 
k ierunk i. W ytw orzenie w Krakowie Ogniska, p i
sem ka akadem ickiego na wskróś nienarodowego, 
mówiącego -o „sym patji"  dla .e tnograficznej" 
Po lsk i, przeraziło  w szystkich  dobrze m yślących. 
Pytano  się z trw ogą: Czyż to są w istocie poję
cia i przekonania, k tórem i ożywione je s t m łode 
pokolenie, nasi następcy, nasi spadkobiercy? —  
I boleść przejm ow ała serca , że posiew  w ycho
w ania, które dają rodziny i szkoły nasze, mógł 
tak ie  wydać owoce...

A le na szczęście, pokazało się niebawem, 
że Ognisko je s t tylko wyrazem nielicznej garstki 
m łodzieńczych doktrynerów , nak łan ia jących  może 
zbyt skw apliw ie ucha agitatorom , którym los 
Polski, los całego naszego społeczeństw a, zupeł
nie je s t obojętnym : Jak  św iat św iatem  będzie 
zawsze w um ysłach  m łodzieży toczyć się nam ię
tna  walka idei —  inaczej być nie może, tak 
być m usi — ale ważną je s t rzeczą, ażeby idee 
chorobliw e, dzikie, zabójcze, znajdyw ały  odpór 
w ideach zdrowych, uszlachetniających, żywo
tnych  i żeby obrona tak ich  idei m iała  silne opar
cie w sam ejże młodzieży.

Byliśm y też pewni, że i Ognisko znajdzie 
silny wyraz protestu  w łonie samejż* młodzieży, 
a  nadzieje te  nie zawiodły nas wcale. Oto z po
czątkiem  tego roku pojawił sie nowy organ k ra 
kowskiej młodzieży akademickiej p. t. P rzegląd  
akadem icki, a duch, jak i z program u i całego 
pierwszego zeszytu pisma tego wieje, przekonał 
nas, iż przeważna , bardzo przeważna część mło
dzieży naszej je s t  zawsze serdecznie polską i pa- 
trjo tyesną, i  ie  wszelkie lam enta nad je j narodo
wym upadkiem  nie są wcale uzasadnione.

Oto, co pisze P rzegląd  akadem icki w swojem 
wstępnem  słow ie:

N a szczęście znaczna część młodzieży polskiej 
n ie  „sympatyzuje* z Polską, ale poprostu kocha ją  
n&miętnie i bezgranicznie i gotowa wszystkie swoje 
osobiste in teresa poświęcić sprawie narodowej. Ze 
między tą  zdrowo myślącą, serdecznie p a tijo ty -  
czną młodzieżą nie przyszło na razie do siln ie j
szego objawu niezadowolenia z tendencji „Ogniska", 
to  wynikło przeważnie ztąd, iż nie każdy m iał 
cierpliwość z powodu m ętn jch  frazesów wyławiać 
zasadniczą m yśl „Ogniska" i że młodzież nasza 
nie zdawała sobie na razie tak jasno sprawy ze 
szkodliwości tego „swego" organu.

Tymczasem wychodził num er po numerze, a 
z każdego wiało takim  przeraźliwym  chłodem, — 
tyle w każdym było negacji tego wszystkiego, 
cośmy dotąd za najświętsze uw ażali, bo patrjo ty- 
zmu, —  że nakoniec m iara obojętności i c ierp li
wości się p rzebrała, a niezadowolenie i oburzenie 
przeciw .organowi uczącej się młodzieży" — sta 
wało się coraz większem, —  aż nareszcie dało 
nam  powód do w ystąpienia.

Stajem y tedy do walki z „O gniskiem ", dając 
wyraz kierunkom wręcz przeciw nym  rzeczonemu 
pism u. W prawdzie nie przywłaszczamy sobie ty 
tu łu  reprezentantów młodzieży, ale żywimy na
dzieję, iż z czasem będziemy mieli do tego istotne 
prawo.

Stoimy bowiem na gruncie, na k tórym  nie 
trudno o porozumienie nawet pomiędzy łudźmy 
najróżnorodniejszych przekonań, na gruncie bez
warunkowego i bezwzględnego patrjotyzm u.

H asło pracy organicznej, podeptane przez re
dakcją „O gniska", my podnosimy, —  nie chcemy 
jednak, aby tylko hasłem  pozostało; — wyznawać 
je  będziemy praktycznie wzbudzając między ko
legam i zapał do tej p ra c y : do kształcenia się 
wszechstronnego, a gruntownego i do pracy nad 
ludem  (tj, stanem  włościańskim i rzem ieślniczym ) 
któro to kierunki uważamy za istotny obowiązek 
obywatelski.

Zam iast dumać bezm yślnie, wzywamy ko
legów naszych  do pracy, a za je j celem nie po
trzebujem y sio  rozglądać, bo cel ten  jasno  wy
tkn ięty  •. przez%pracę do odrodzenia Polski. I  w 
tem jednem  v lelkiem dążeniu chcielibyśm y ze
spolić w szystk ih  bez różnicy rodu, stanu i wy
znań. Nie pojm ujem y i nie uznajem y „klas uprzy
w ilejow anych". — W idzim y tylko in te ligencją  i 
lud dotychczas, na nieszczęście, nędzny i ciemny 
i dlatego niezdolny jeszcze do politycznego życia.

T en  lud oświecić —  podnieść m aterja ln ie , 
a co zatem  idzie i m oralnie — obudzić te śpiące 
pod sukm aną serca, aby dla P olsk i z a b iły : — 
oto te j in te ligencji najśw iętszy  obowiązek.

Nie m yślim y tedy wcale odtrącać te j in te 
ligencji — do której sam i należeć mam y —  od 
wspólnego ku przyszłości Polski pochodu —  nie 
odtrącać i potępiać tych, którzy in te ligencją  po 
nad lud wyrośli, —  tylko lud do ich wysokości 
podnosić i uczynić zeń nietylko liczebną podsta
wę bytu narodowego.

A jednak  nie można się łudzić : —  jest 
przepaść, k tóra dzieli oba te  narodowe czynn ik i: 
kw estja socjalna. Póki ona rozwiązaną nie bę
dzie — i to rozwiązaną n a ' korzyść upośledzo
nych, dotąd o wspólnej tak ie j pracy mowy być 
n ie  może.

W  obeo położenia politycznego naszego na
rodu m yśleć u nas o rozstrzygnięciu tej kw estji 
za pomocą środków gw ałtow nych, je s t albo lek 
kom yślnośeią albo Zbrodnią wobec polskiego su
m ienia. W szelka w aśń społeczna, to kryzys ciężka 
do przebycia dla na jsiln ie jszych  społeczeństw , 
a cóż dopiero dla naszego, — które nie posiada 
tej potężnej spójni i dźw igni, jak ą  daje byt po
lityczny niezaw isły . B yłaby to walka załogi na 
tonącym  okręcie i skończyćby się m usiała zato
pieniem  statku wraz z załogą. W ięc kto an tago
nizm y społeczne podżega, czyim ideałem  rew o
lucja  socjalna —  ten zapom niał chyba, że je s t 
Polakiem .

Nie, są jeszcze inne drogi. P ierw szą obrać 
mogą i powinni ludzie, w yw ierający jakikolw iek 
wpływ na rządy części Polski, w chodzących w 
sk ład  austrjack iego  państw a, z którem „łączą nas 
sym patje i in te resa" . —  To też my, dzisiejsza 
młodzież, gdy młodzieżą być przestaniem y, po
w inniśm y w naszem  politycznem życiu przyk ła
dać pilną rękę do tego dzieła spraw iedliw ości i 
wyrów nania krzywd społecznych. Ale ta  droga 
je s t możliwa tylko w G alicji i na Szląsku — 
w innych ziem iach polskich zam kniętą jest ona 
zupełnie, bo tam Polacy nie w yw ierają żadnego 
wpływu na rządy.

Za to je s t jeszcze droga inna , ciężka i mo
zolna, ale niezawodna, czysta i wszędzie możliwa. 
T ą drogą je s t  praca nad ludem  i dla ludu, wy
pływ ająca z gorącej ku niem u m iło śc i: wskazy
wać mu środki podniesienia m aterjalnego, budzić 
i popierać wszelką dążność jego do poprawy sto
sunków ekonom icznych —  um ieć się wyprzeć 
swych w łasnych interesów  dla interesów  ludu —  
oto, cośmy powinni czynić. Aby tą drogą iść, nie 
potrzeba zajm ować politycznego stanow iska i na
wet dla nas, m łodzieży, ta  droga szeroko otw arta.

Po takim  wstępie następują dobrze opraco
wane artykuły , już to polemizujące w poszczegól
nych kw estjach z teorjam i Ogniska , lub (tak  jak  
w „Balladzie jakich wiele") żrące go c iętą  bronią 
satyry , jużto czczące rocznicę powstania stycznio
wego, w dalszym zaś ciągu rozbiory ważniejszych 
dzieł, rozprawę o H artm anow skim  pessymizmie, 
kronikę spraw i wypadków uniw ersyteckich itd.

Serdeczne życzenia przesyłam y młodzieży, 
redagującej Przegląd akaaemiaci. Gorąca sympa- 
tja  całego kra ju  stoi niewątpliw ie po ich stronie.

Dni mi Mirtów jilsli
Na zjazd ten zgłoszono następujące referaty:
I .  Prof. dr. W ładysław Abraham ze Lwowa :

0  potrzebie krytycznego wydania średniowiecznych 
pomników ustawodawstwa Kościoła polskiego.

2 Prof. dr. Oswald Balzer ze Lwowa : W spra
wie wydania zbioru średniowiecznych ustaw polskich 
(Corpus iu ris  Polonici me d ii aevi/.

3. D r. Bronisław Czarnik ze L w ow a: Litera
tura w Galicji od czasu jej zajęcia przez A uetrję: 
co na tem polu zrobiono i co jeszcze należałoby zrobić.

4. Aleksander Czołowski ze Lw ow a: O poło
żeniu starego Halicza.

5. Dr. Bronisław Dembiński z Krakowa : Kwe
stja soboru narodowego w Polsce w wieku' XVI.

6. Dr. Włodzimierz Demetrykiewicz z Krakowa. 
Sprawa urzędników konserwatorskich w G alic ji; obo
wiązki, środki działania i prawa konserwatorów, oraz 
ulepszenia, jakich w tym względzie żądaćby należało.

7. Tadeusz Dowgird z W arszaw y: Przegląd 
badań pamiątek z czasów przedhistorycznych, doko
nanych w ostatniem pięćdziesięcioleciu na Litwie i 
Żmudzi.

8. D r. Bolesław Erzepki z Poznania: O po
trzebie zbiorowego i poprawnego wydania traktatów 
zawartych przez Rzeczpospolitą polską.

9. D r, Ludwik Finkel ze Lwowa: Jakiego 
podręcznika historji polskiej koniecznie nam potrzeba,
1 jaką drogą dojść do niego?

10. Wojciech Gerson z W arszaw y: Nieprze- 
rwalność uprawy sztuki w Polsce.

I I .  Aleksander Jabłonowski z Warszawy : Wo
łoszczyzna, Mołdawia i Multany.

12. Dr. Maksymilian Kawczyński ze Lw ow a: 
Etymologia jako środek pomocniczy w badaniach hi
storycznych.

13. Dr. Wojciech Kętrzyński ze Lw ow a: O lu
dności miejskiej w Polsce pod względem narodowości.

14. D r. Józef Korzeniowski z Krakowa : Stan 
i program wydawnictw źródłowych XVI. wieku.

15. Prof. Tadeusz Korzon z Warszawy : Wady 
historjografii naszej w budowie dziejów Polski.

16. D r. Stanisław Krzyżanowski z Krakowa : 
O zadaniu paleografii i dyplomatyki wobec historji 
polskiej i historji prawa polskiego.

17. Prof. dr. Ludwik Kubala ze Lwowa : O wy
dawnictwie źródeł X V II. wieku.

18. Leonard Lepszy z Krakowa : O potrzebie 
zajęcia się zebraniem i wydaniem słownika wyrazów 
technicznych polskich, odnoszących się do sztuki i 
rękodzieł z nią w związku stojących, tudzież jakie 
byłyby zasady takiej pracy i czego od niej wymagać 
należy ?

19. Tenże: O potrzebie publikowania pieczęci 
miejskich i cechowych, oraz stanowisko i ważność 
numizmatyki i sfragistyki dla historji ogólnej, a zwła 
szcza W dziejach sztuki.

20. Prof. dr. Anatol Lewicki z K rakow a: J a 
kie prace do dziejów XV. wiaku byłyby najbardziej 
pożądane ?

21. Prof. dr. Ksawery Liske ze Lwowa: W ja 
ki sposób dałby się rozbudzić i rozwinąć ruch nau
kowy na prowincji?

22. Dr. W ładysław  Łebiński z Poznania: O 
potrzebie systematycznego opracowania osobnej nauki 
starożytności polskich.

23. Prof. W ładysław Łuszczkiewicz z Krakowa:

0  potrzebie i środkach obudzenia żywszego interesu 
dla prac w zakresie historji sztuki.

24. Zygmunt Miłkowski z Genewy: Rusini — 
mężowie stanu.

25. Dr. Fryderyk Papee ze Lwowa: Najwa 
żniejszs dezyderaty odnośnie do dziejów Rusi Czer
wonej za czasów Rzeczypospolitej.

26 Prof. dr. Roman Piłat ze Lwowa: Zalety
1 niedostatki najnowszej krytyki historyczno - lite
rackiej.

27. Dr. Antoni Prochaska ze Lwowa: O wy
dawnictwie pomników dziejopisarstwa litew ske-ru
skiego.

28. Prof. dr. Józef Przyborowski z Warszawy: 
Chronologia zabytków przedhistorycznych w Polsce.

29. Dr. Aleksander Rembowski z Warszawy: 
Czy Ostroróg pisał swój traktat w wieku XV. 
czy XVI.?

30. Antoni Ryszard z Krakowa: Moneta obca 
w Polsce.

31. Prof. dr. Aleksander Semkowicz ze Lwowa: 
O potrzebie i sposobie wydawania dyplomatów eraz 
innych ważniejszych źródeł, znajdujących się w miej- 
skiem archiwum we Lwowie

32. Ks. dr. Eustachy Skrochowski z Krakowa: 
Sprawa zakładania muzeów dyecezjalnych zabytków 
sztuki i przemysłu artystycznego, ich potrzeba, cel, 
korzyści i program.

33. Prof. dr. Stanisław Smolka w Krakowie: 
O pracach w przedmiocie dziejów unii Korony z Litwą

34. Prof dr. Marjan Sokołowski z Krakowa: 
O znaczeniu i potrzeb 15 badań dotyczących historji 
handlu w Polsce.

35. Maurycy Stankiewicz z Krakewa : W spra
wie zgromadzenia materjałów do dziejów pisma li
tewskiego.

36. Dr. Leon Sternbach ze Lw ow a: Wpływ 
poetów greckich na literaturę polską X V I. i XVII. 
wieku.

37. Ernest Sulimczyk Swieżawski z Warszawy: 
O związku niektórych zjawisk ekonomiczno-społe
cznych z dziejami politycznemi byłej Rzecyypospolitej.

38. Prof. dr. Stanisław Tarnowski z Krako
wa : O charakterze literatury politycznej polskiej 
X V II wieku.

39. Kazimierz Waliszewski z Paryża : O nie
prawidłowości naszego ustroju politycznego i jej przy
czynach.

40. Wincenty Juliusz Wdowiszewski z Krako
wa : Jak  przyspieszyć zebranie materjału archiwal
nego de dziejów sztuki w Polsce?

41. Dr. Stanisław Windakiewiez z K rakew a: 
Znaczenie szkół i uniwersytetów dla umysłowości 
polskiej wieków średnich.

Powyższe referaty zostaną ogłoszono drukiem i 
wcześnie przed Zjazdem rozesłane bezpłatnie pomię
dzy wszystkich uczestników Zjazdu dla ułatwienia i 
przygotowania dyskusji nad poruszonemi pytaniami. 
Po ukończeniu Zjazdu przystąpi komitet do wydania 
Pamiętnika, zawierającego na podstawie zapisek etno
graficznych cały, dosłownie podany tok obrad prze
prowadzonych na Zjaździe. I ten pamiętnik otrzyma
ją  uczestnicy Zjazdu bezpłatnie.

Ze względu na znaczne koszta, jakie pociągnie 
za sobą druk referatów i Pam iętn ika, ustanowioną 
została dla uczestników Zjazdu wkładka w ilości 5 
złr., 5 rubli rs., 10 marek, 12 franków. Wkładki 
należy przesyłać na ręce sekretarza komitetu dr. 
Oswalda Balzera, Lwów, ulica Zimorowicza 7. O 
wczesne nadsyłanie wkładek u p ra sz ^ ^ ' z* ,  względu 
na to, iż referaty na Zjazd druko’ " ^  Dędfą 0 w g r a 
niczonej ilości egzemplarzy i ni» bie rze od
powiedzialnośei za to, jeże],5p;**n. . ^płaszając^ym się 
uczestnikom referaty fr i pó'/.nlkJ ^yś dostar
czone.. Przy z g ło sz ą , nie będ4 m g uprasvą się # 
dokładne podanie i , ^z$Ptn)5K, urzędu ., 00 za
jęcia, tudzież afiłe 'ml,rua  i ll}fw ' v

Każdy z uczein_ r , otrzyma „Kartę uczestni
ctwa", która służyć ćędzie za legitymację do korzy
stania ze wszystkich ułatwień, przyznanych uczestni
kom Zjazdu, zwłaszcza zaś do korzystania ze zniżo 
nych cen jazdy na kolejach żelaznych ; dlatego we 
własnym interesie uczestników uprasza się o staran
ne przechowanie tejże karty.

Zjazd odbędzie się z początkiem drugiej połowy 
lipca br. w dniach, które później podane zostaną do 
publicznej wiadomości. Czas ten wybrany został głó
wnie ze względu na pp. profesorów szkół średnich, 
ażeby wobec rozpoczynających się właśnie feryj umo
żliwić im przybycie na Zjazd.

Zajścia akaśeickie w Mowie.
Otrzymujemy następującą korespondencję:

K r a k ó w ,  d 30. stycznia
Deputaeja akademików, która udała się do Wie

dnia , wzięła sobie za zadanie wyjednać u ministra 
oświaty zniesienie wyroku Senatu, orzekającego rele- 
gację trzech kolegów, a natomiast wyznaczenie oso
bnej komisji do przeprowadzenia nowego śledztwa. 
O ile usiłowania deputacji odniosą skutek, przesądzać 
dziś nie można, zaznaczyć wszakże należy, iż decyzja 
ministerjalna wielki wpływ wywrze na obrót tej ca
łej sprawy.

Do jakiego stopnia rozgorączkowane są jeszcze 
umysły dowodzi, iż oprócz czuwania policji i dwóch 
kompanij wojska, wydelegowany został oficer sztabu 
jeneralnego podpułkownik Makowiczka, dla wydawa
nia rozkazów wojsku rekwirowaneinu przez policję.

Po rozlepieniu wczoraj w gmachu uniwersytetu 
„Odezwy Senatu, do młodzieży", zebrali się akademi
cy w przedsionku tegoż, domagając się otworzenia 
auli, w której odb'ć ' "e^iby naradę, a to ze wzglę
du, iż zebrania g w lokalach publicznych są
im absolutnie urii one. Prorektor dr. Kaspa-
rek oświadczył aku i, aby udali się do rektora
dr. Korczyńskiego, jedynie rektorowi uniwersy
tetu przysługuje prt zalania na otwieranie auli.
Zgromadzeni nie chcieli ctgo uczynić, a gdy nastę
pnie prorektor przedstawił akademikom konieczność 
spokojnego rozejścia się do domów, gdyż nie jost 
w możności zadosyćnczynienia ich żądaniu , oświad 
czyli akademicy, iż „choćby się krew miała polać, 
nie opuszczą murów uniw ersytetu, dopóki bagnety 
ętaczające go. nie zostaną usunięte" Prorektor dr 
Kasparek wyszedł więc sam do oficera kompanii i 
p rosił, aby się z kołnierzami oddalił. Dopiero, gdy 
to nastąpiło, akademicy opuścili gmach uniwersytecki.

Dziś, wskutek piśmiennego odniesienia się aka
demików do r e k t o r a t u ,  pozwolono im zgromadzić 
się w jednej z sal uniwersyteckich, a mianowicie 
w sali Kopernika, dla odbycia wiecu, który też roz
począł się •  6 wieczorem.

Ł Wykłady na 3, 4 i 5 kursie medycyny nie od
bywają się z powodu zupełnego nieuczęszczania na 
nie słuchaczy.

Bawiący w naszem mieście w przejeździe na
miestnik hr. Badeni , udzielił między innemi także 
audjeneji delegatom „Czytelni akademickiej", którzy 
przybyli z prośbą o usunięcie wojska. Audjencja trwa
ła  ekoło 20. m in u t, a namiestnik oświadczyć miał, 
iż jeżeli akademicy dadzą gwarancję spokojnego za
chowania się, wówczas uczyni zadość ich prośbie 

* *

Wedle nadchodzących dziś wiadomości telegra
ficznych, bawiący wezoraj w Krakewie namiestnik hr. 
Badeni nakazał usunięcie wojska, a dr. Korczyńskie
mu ezynił wyrzuty z powodu bezwzględnej niewyro- 
zumiałości senatu wobec młodzieży. Deputacji aka
demików przedstawił szkodliwość demonstracyj i za
żądał od niej przyrzeczenia, iż będzie spokój. Skut
kiem tego zwołano wiec do „Collegium novum.“ 
Przybyło przeszło 600 akademików. Po 4 godzinnych 
naradach pod przewodnictwem medyka dr. Fil. J a -  
rosiewicza, wszyscy oprócz 17 uchwalili prosić przez 
delegatów senat, aby dr. Korczyńskiego skłonił do u 
stąpienia z godności rektora. Dalej postanowiono za
niechać ponownych demonstracyj i chodzić na wy
kłady. Wybrana komisja zbierze dowody nielegalnego 
postępowania policji dla przedstawienia ich panu na- 
miestnikewi. Obrady i uchwały były pełne powagi, a 
profesorowie zebrani w gmachu przyjęli je z uzna
niem dla młodzieży. Pelicja została wszędzie usunięta 
z widowni. Spekój powrócił.

* **
Wydział krakowskiej czytelni akademickiej za

mieścił w N  Reform ie  następujące pismo:
„Wobec krążących pogłosek, iż „Czytelnia aka

demicka" brała udział w demonstracjach uczniów 
uniwersytetu Jagiellońskiego, pogłosek, mogących 
podkopać byt największego w Krakowie, stowarzy
szenia akademickiego, wydział „Czytelni" poczytuje 
sobie za obowiązek publicznie pogłoskom tym zaprze
czyć i oświadczyć, że „Czytelnia akademicka", jako 
taka, z demonstracjami uczniów wszechnicy Jagielloń
skiej nic wspólnego nie miała i nie ma.“

Z lwowskiej Rady miejskiej.
Na wczorajszero posiedzeniu postawił radny p 

Niemczynowski wniosek następujący : „W  roku 1883 
uchwaliła reprezentacja miejska otwarcie szkeły na 
Zefjówce W r. l h 86, po 3 letniem istnieniu tej 
szkoły, Rada uchwaliła zorganizowanie tejże jako 
dwuklaiowej szkoły mięszanej i w myśl tej uchwały 
kreowała dwie stałe posady. Zważywszy jednak, że 
w szkole im. św. Zofii od lat trzech faktycznie ist
nieje 6 klas, które wymagają 6 stałych posad na
uczycielskich i dalej, że liczba dzieci uczęszczających 
do tego zakładu, rok rocznie normalnie się zwiększa, 
Rada zechce uchwalić dalszą organizację szkoły im. 
św. Zofii, jako szkoły mięszanej czteroklasowej."

Wniosek ten traktowany będzie regulaminowo.
Następnie w sprawie tramwaju lwowskiego 

wniósł interpelację radny p. Walichiewicz. który żą
dał wyjaśnienia, czy dyrekcja tramwaju stosownie do 
zawartego z gminą kontraktu, płaci od 1. lutego u- 
biegłego roku dodatki gminne do podatków stałych, 
gdyż przez pierwszych lat 10 tramwaj zwolniony był 
od płacenia tych podatków. Sekretarz magistratu p. 
Hobgarski wyjaśnił, że towarzystwo tramwajowe pła
ci już od 1. lutego r. z dodatki gminne.

Po załatwieniu kilku rekursów w sprawach bu
downiczych przedstawił referent, radny p. Czerny, 
sprawę wydzierżawienia łaźni Ducheńskiego. Rachun
ki z ostatnich lat 8 wykazują, że łaźnia ta przynosi 
rocznego dochodu tylko 1.027 złr. 17 ct. Wobec te
go, iż prowadzenie tego przedsiębiorstwa w zarządzie 
gminy nie jest korzystnem, — wniosła odnośna ko
misja, aby łaźnię Ducheńskiego wydzierżawić. Wnio
sek ten został uchwalony.

Biura komisarjatu dzielnicy pierwszej uchwalo
no pomieścić w realności fundacji ś. p. Ducheń
skiego.

Posadę komisarza konceptowego magistratu po
stanowiono obsadzić bez konkursu.

Uahwalono , nabyć ozęśó g ru n tu  a realności, nro- 
boetwa św. Piętnie celem uregulowania ulicy Balo
nowej i ustanowiono linię regulacyjną dla tej ulicy.

Upoważniono p. prezydenta miasta do udziele
nia urzędnikom i sługom magistratu zaliczek kwar
talnych do spłaty w 24 ratach.

Do stypendjów im. Kiselki uchwalono zapre
zentować Edw Czajkowskiego i Celestynę Szendero- 
wicz, a nauczycielką starszą u Czackiego wybrano 
pannę Szulbaum 34 głosami na 63 głosujących.

Pięć bezpłatnych miejsc w szkole śpiewu ..Lu
tni" nadano : W ładysław ow i Slawiczkowi, Tymote 
uszowi Lipeckiemu, Władysławowi Nadłowskiemu, 
Filipowi Schlaffenbergowi i Marji Stebnickirj.

O byw atelstw o miejskie otrzymał majster ś lu 
sa rsk i J a n  Stankiew icz. Prócz tego kilka osób przy
jęto do zw iązku gminy.

I m h  M i n t o n  i zamiejscowa.
L w ów  dnia  31. stycznia.

* M ia n o w a n ia  W okręgu czerniowisokiej dy
rekcji poczt i telegrafów mianowano: praktykanla
Eugeniusza Hoffmanna asystentem pocztowym, a 
praktykantami pocztowymi: słuchacza praw Ludwi
ka Horaczek, ukończonych gimnazjalistów: Adolfa 
Motylewskiego i Atanazego Ltwscul, ukończonych n- 
czniów szkół realnych: Józefa lu-uc.dorffa, Filipa
Decker, Ferdynanda Neunteufel, Ernesta Columbus i 
Srula Goldschlager, oraz ekspedytora pocztowego Ł a
zarza Żalkowskiego.

* N a m ie s tn ik  K a z im ie rz  h r .  B a d e n i po
wrócił dziś rano do Lwowa

* Dr n a tiL u n k  I fa n k ie w le z , szef sekcyjny 
w ministerstwie skarbu, który przed świętami Bożego 
narodzenia ciężko był zachorował na zapalenie płuc, 
wyzdrowiał o tyle, że 27. bm. mógł wyjechać do 
Meran na urlop kiikotygodniowy.

* Dr. M alin o w sk i, prof uniwersytetu krakow
skiego, ciężko zaniemógł. Lekarze otaozają łuże 
chorego.

* ,C z:w “ polemizuje w dzisiejszym numerze z ar
tykułami Gazety N a ro d o w j  i N  Reformy, zwra- 
cającemi się przeciw hr. St. Tarnowskiemu i jego 
wycieczkom w artykule „Początek nowego sejmu-. 
W  polemice swej mówi C zas  wiele o „dystrakeji", 
ubolewając nad nią u innych, popełnia zaś sam tę 
fatalną „dystrakcję", że listy u nas zamieszczone, 
a o p a t r z o n e  p r z y  k o ń c u  p e ł n e m  i m i e 
n i e m  i n a z w i s k i e m ,  nazywa „głosem z poza 
muru". Staruszek nie doczytał widocznie listów do 
końca i pospieszył się z wydaniem o nich swego 
sądu. Czekamy więc, aż naprawi tę swoją .dystrakcję".

* Zmarli Jan  Sikorski, organista i dyrektor 
muzyki przy kościele N. P. ariarji w Krakowie, zmarł 
w 69 roku życia. Zmarły za udział w ruchu naro
dowym 1863 r. był uwięziony w Krakowie. Niegdyś 
należał do śpiewaków teatru krakowskiego, służył 
także w kapeli milicji m. Krakowa

W Brodzkim szpitalu powszechnym zmarł w 50 
r. życia Józef Bednarczuk, który brał udział w po
wstaniu z r. .1863.

W dniu 24. bm. zmarł w Miecznicy w powie
cie włodzimierskim gubernii wołyńskiej jeden z nąj- 
starezych, a bodaj czy nie najstarszy weteran sztuki 
lekarskiej, dr. Ludwik Młodziewicz w 99 r. życia. 
Śp. Młodziewicz obchodził 14. września 1888 r. ju 
bileusz djamentowy. Utraciwszy wzrok, starzec już od 
lat przeszło 26, nie zajmował się medycyną, zamie
szkując przy córce, pani Zofii Korytkowskiej. 6. p.

Młodziewicz był wychowańcem uniwersytetu wiedeń
skiego, który ukończ.ył w 1813 r. Następnie prakty
kował jako lekarz wojskowy, a najdłużej przebywał 
w Buczaezu, zkąd już po owdowieniu przeniósł się 
na dłuższy pobyt do Wiednia i tam między rokiem 
1857 a 1865 cieszył się rozległą praktyką pośród ro
daków. zajmując się specjalnie chorobami płucnemi.

Dr. Melchior Neumayr, profesor paleontologii 
przy uniwersytecie wiedeńskim zmarł we Wiedniu 
w 44 r. życia.

W Preszburgu zmarł w 77 r. życia biskup 
ewangielicki, dr. Geduly. Przed kilku dniami upadł 
był on tak fatalnie na ulicy, iż skutkiem otrząśnięcia 
mózgu, śmierć nastąpiła.

W  Salzburgu zmarł msr. M. Gr. Negrelli pra
ła t papieski, podkomorzy i b. bibliotekarz ces. Fer
dynanda I , pronotarjusz djecezji pragskiej i jako naj
starszy wiekiem, marszałek sejmu tyrolskiego w la
tach 1879 —1885. Zmarł w 85 r. życia.

* Stan zdrowia hr. J Andrassego mimo po
głosek o pogorszenin ma się stale ku lepszemu. We
dle ostatniej depeszy z Abbazji gwałtowne bole, tra 
piące hrabiego od dni kilku, ustąpiły.

* „ L is ty  ze w si"  hr. Wojciecha Dzieduszyckie- 
go budzą w szerokich kołach coraz większe zajęcie. 
Rozmaite pisma przedrukowują je częściami lub w ca
łości, otrzymujemy również rozmaite listy wypowia
dające żywą wdzięczność i słowa czci dla autora. 
Jeden z naszych prenumeratorów pisze między innemi, 
co następuje :

.W  fejletonie nr. 18. G azety  Narodowcy umie
szczony został V II. .L is t ze wsi" z ser. II . hr. Woj
ciecha Dzieduszyckiego. Gdyby szanowny autor z Je -  
zupola nic więcej po nad ten List jeden nie był na
pisał, ów list omawiający obowiązki matki Polki, to 
już byłby uczynił imię swe nieśmiertelnem. List ten 
powinien być rodzajem Ewangelii w każdej rodzinie 
polskiej i w każdym domu polskim, by z niego ustę
pujące i następujące pokolenia, pomimo wszelkich 
przeciwieństw, czerpały hart ducha i nadzieję

Szanowny autor „Listów ze w si', w pierwszej 
serii tychże, niejednokrotnie ugryzł nas sercem, i w 
zbolałe duchy nasze często i niemiłosiernie zapuszczał 
sondę lekarza, lecz, pomimo bolu przebaczamy mu, bo 
oto nastąpiła serja druga, będąca balsamem na rany 
nasze, za który niech mu Bóg zapłaci — a my go 
kochamy".

Te proste a serdeczne wyrazy są niewątpliwie 
najmilszem uznaniem dla autora „Listów ze wsi", 
a oraz dowodem, jak trafia de serc i przekonań na
szego znękanego społeczeństwa".

V y d z ia ł U ży te  n l  a k a d e m ic k ie j ,  która na 
dniu 22. stycznia br. urządziła nabożeństwo solenne
1 wieczorek muzyczno-deklamacyjny w „Sokole" ku 
uczczeniu rocznicy powstania styczniowego, wyraża 
niniejszem szczerą podziękę właścicielce zakładu ogro
dniczego pani Wolińskiej za bezinteresowne dostar
czenie kwiatów do katedry, pannie Likendorf zaś i 
tow. śpiewackiemu „Echo" na ręce prezesa p. Fon- 
tany i dyrygenta p Sołtysa za łaskawy współudział 
w wieczorku. Niech te słowa krótkie, ale serdeczne 
będą wyrazem wdzięczności naszej za obywatelską 
ofiarność z jednej, a patrjotyczną pomoc z drugiej 
strony.

We Lwowie 31 stycznia 1890
E . A dam , przew. Czyt. akad.

* K o m ite t w ie c z o rk u  z tańcami, urządzonego
12. stycznia br. na rzecz burs dla synów nauczyciel 
skich, uprasza Panie gospodynie i pp. członków ko
mitetu, którzy zająć się raczyli rozsprzedażą biletów, 
aby w dniach najbliższych złożyli łaskawie ustne lub 
pisemne sprawozdanie pod adresem Towarzystwa pe
dagogicznego (ul. Ossolińskich 1. 11 dom ks. Sapiehy).

* Wieczór z tańcami, który na rzecz dwch naj- 
rtnrej97yCli tUWLU&̂ olw aKtuicmiołsioljj i, j. “*02/ '̂-

telni" i „Bratniej pomocy" odbędzie się d. 9. lutego 
w Kasynie raiejskiem, zapowiada się bardzo dobrze. 
Po zaproszenia, o ile takowych przez pomyłkę nis 
przesłano, zgłaszać się można w „Czytelni akade
mickiej" (Rynek 24 nad księgarnią) między 12. a 2. 
w południe

* Na balu prawników, który się odbędzie w 
niedzielę d. 2. lutego br. przygrywać bvdzie do tań
ca pełna orkiestra pułku nr. 95 Biletów wstępu na 
bal nabyć można w kancelarji komitetu w hotelu 
George’a codzienni# od godziny 10 rano do godz. 6 
wieczorem.

* Z resursy urzędniczej Zapowiedziany wie
czorek „Resursy urzędniczej" odbędzie się z przyezyn 
od wydziału niezależnych, dopiero w niedzielę dnia
2 lutego.

* Obowiązek laudszturm owy podług orze 
ezenia ministerstwa wojny, nis jest przeszkodą do o- 
siągnięcia paszportu zagranieznego. Wolno emigrować, 
ale z chwilą powołania do obrony krajowej welnośe 
ta ustaje.

* Aust. m in is te r s tw o  W Ojny rozporządziło, 
aby wszyscy frekwsntanci oraz wychowańcy szkół 
kadeekich piechoty i akademii wojskowej w Wiener- 
Nenstadt, zostali zaopatrzeni w karabiny systemu 
Manulichera.

* N a  K ółku słowiańskiem  czytał d. 29. bm.
akad A. Kolesa nader zajmującą pracę, której przed
miotem jest wykazani# wpływu Mickiewicza na 
Szewczenkę. W odczytanej dotąd części omawiał au
tor cztery utwory ukraińskiego poety z okresu lat 
dwóch tj. 1888 — 39. Pryczynnę, Topolę, Rusałkę i 
Perebendię. W pierwszej prócz ogólnego tła roman
tycznego nie widzi p K. żadnych styczności z Mi
ckiewiczem, wykazuje natomiast reminiscencje z „Ru
sałki dnieprowej" Puszkina. W Topoli, w której 
przedmiotem jest to, co w Żukowskiego Ludmili, 
Zana Nerynie, Biirgera Lenorze i Mickiewicza Ucie
czce, wykazał autor Iiczn# zgodne z Mickiewiczem 
miejeea, tylko zakończenie t j  urzem i ujm d •< i aeresyn y 
w topól, jest todstółtW^SSfewćżenKi, wziętj m ao-saa- 
ńej na Rusi pieśni ludowej. Rusałko treśctą i formą 
przypomina gdzieniegdzie Rybkę- Natomiast w Pere- 
bendi zaprzecza prelegent twierdzeniu p J . Franka, 
iż widać w niej wpływ improwizacji Konrada, w»ka- 
zuje natomiast na podobieństwo, jakie zachodzi mię
dzy Perebendią lirnikiera, i Dudarzem Mickiewicza. 
Dalszy ciąg rozprawy swej, której obecni jeduozgo- 
dnie prawie wielkie przyznali zalety, odczyta akad 
Kolesa na najbliższsra posiedzeniu d. 5. lutego.

* Sasew atyzm  g a l ic y js k i  na rok 1890 wyszedł 
już z druku nakładem namiestnictwa we Lwowie.

* Krajowa Rada szkolna odbyła dnia 13. b. 
m. posiedzenie, na którem załatwiono następujące 
spraw y: Przyznano z funduszu przyzwolonego przez 
sejm krajowy remuneracje dwudziestu siedmiu okrę
gowym inspektorom szkolnym, w uznaniu ich skute
cznej działalności. Przenieeiono ze względów służbo
wych, nauczycielkę ludowej szkoły żeńskiej w Wado
wicach Teklę Gołąb do Oświęcimia a nauczycielkę 
ludowej szkoły żeńskiej w Oświęcimiu Marję Pańcza* 
kiewiczównę do Wadowic. Zatwierdzono uchwałę Ra
dy gminnej w Bojanicach (powiat 8okaI), według 
której język poleki ma być językiem wykładowym 
w tamtejszej szkole ludowej. Przekształcono etatową 
szkołę w Czerniowie (pow. Mościska) na 2-klasową. 
Przyjęto do wiadomości zawiadomieni# Wydziału kra
jowego o wyznaczeniu przez sejm krajowy kwoty 
2000 zł. na wydawnictwo polskich podręczników dla 
szkół średnich tudzież kwoty 2000 na wydawnictwo 
ruskich podręczników. Poruczono naukę stenografii w
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i i .  g im nazjum  we Lwowie, profesorow i W łodzim ie
rzow i Reslow i. Przeniesiono sup len ta  szkoły realnej 
w K rakow ie W ito lda Rorowicza, do g im nazjum  w 
Rzeszowie Pozwolono Towarzystwu eśw iaty  ludowej 
w  K rakow ie, na założenie tam że szkoły s łu g  żeńskich

* Nowe rozporządzenie wykonawcze do 
ustawy o kongruach, ogłoszone przez De. ust p  
różni się pod względem meryterycznym w tern, że 
wykreślono ustęp 2 §. 1 opiewający, iż jako samo- 
stnych duszpasterzy uważać należy tylko duchownych 
wsiadających własną jurysdykcję w stacjach dusz- 
asterskich urządzonych za zezwoleniem państwa 
toż ta definicja odpadła, a przywróconą została

definicja z ustawy z d. 19. kwietnia 1888, przyzna
jąca samoistnośó wszystkim duchownym instytuowa- 
nym kanonicznie przez biskupa dyeeezji. Nowe roz 
porządzenie zachowuje dotychczasowe merytoryczne 
postanowienia co do formułowania fasyj na cele uzu
pełnienia kongruy, a zmiany w tym kierunku doty
kają przeważnie postępowania co do prostowania fa- 
syj. Ped tym względem przyznano ordynarjatom wpływ 
dalej niż dotąd sięgający. Na przyszłość fasje maią 
być przedkładane ordynarjatowi, który znowu przed
kładać je będzie władzy politycznej z opinią co do 
pauszalów jurttm  stolae. Rekursa mają owe władze 
komunikować ordynarjatom, a dopiero wraz z opinią 
tychże, jakoteż z poprzednieini aktami ministerstwu 
wyznań. Prowizoryczni zawiadowcy opróżnionych pro
bostw, których płaca wynosiła ponad 30 zł. miesię
cznie, byli dotąd obowiązani bezpłatnie persolwować 
fundacjs mszalne. Nowe rozporządzenie i w tym kie
runku wprowadza zmianę. Orzeka ono: Administra
tor opróżnionego probostwa ma prawo żądać wyna
grodzenia z fundacyi mszalnych tylko do wysokości 
przyjętej w dyeeezji. Jeśli zaś jego płaca wynosi 
miesięcznie tylko 30 zł., to nie jest on obowiązany 
odprawiać mszy fundacyjnych, jak tylko w zamian 
za stypendjnm przyjęte w odnośnej dyeeezji.

* Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szka
tuły gminie Hłomcza, w powiecie sanockim, na bu
dowę szkoły, zapomogę w kwocie 100 złr.

* B u d o w a  n o w eg o  t a a t r a  w  K ra k o w ie . D. 
27. bm. rezpoczął w Krakewie swoje obrady sąd 
znawców, powołany do estateeznego wybrania jedne
go z czterech planów, przygotowanych przez miejsco 
wych architektów na budowę teatru miejskiego. De 
składu sądu należą pp Hochborger dyrektor budt- 
wnictwa we Lwowie: Be ger, nadzorca teatrów i dy
rektor budownictwa w W iedniu; Kozłowski, archi
tekt z Warszawy, który budował już teatry w Lu
blinie i Odessie ; Saare, prezes krakowskiego Towa 
izystwa technicznego i Niedziałkowski, dyrektor u- 
rzędu budownictwa w Krakowie. Wyrok sądu znaw
ców zapadł wczoraj we czwartek. Uznało za najle
pszy plan pp. Ekielskiego i Stryjeńskiego.

* Bez spadkobierców. Przed miesiącem zmarł 
w Warezawie śp. H ilary Kosko, urodzony we wsi 
Smoleńka, w pow. łukowskim. Nieboszczyk zostawił 
znaczny majątek w papierach publicznych, znajdują
cych się w depozycie kasy gubemialnej. Spadkobier
ców poszukuje sędzia pokoju 5 oddziału m Warszawy

* K u n k u rs  rozpisano na posadę nauczyciela ma
tematyki i fizyki w gimnazjum w Przemyślu, ewen
tualnie na takąż posadę w innej szkole średniej opró
żnić się mogącą. Kandydaci ubiegający się o tę po- 
sadę winni wnieść podania zaopatrzone w potrzebne 
dokumenta za pośrednictwem właściwej dyrekcji do 
Pr«ydjum  Rady szkolnej krajowej najpóźniej do 10 
lutego br.

* s t a n  p o w ie trz a . O bserw atoijum  szkoły poli
technicznej donosi d. 31. styczn ia  o godzinie 12. w po
łu d n ie  :

W ubiegłej dobie, licząc od 12. godz. w połu
dnie d. 30. bm. ao 12. godz. w południe d. 31. bm 
mieliśmy wiatr oo do kierunku zachodni, co do siły 
słaby (l"8), stan nieba zmienny, powietrze bardzo 
wilgotne (90°/, wilg. względ.) opad: śnieg, wysokość 
opadu 0 2 mm

Średnia temperatura doby była — 2 7* C, naj 
wyższa 0"0* C wczoraj po pomdniu, najniższa — 4-0* 
w nocy.

Uw aga: Wczeraj ekoło 2. i 4. po połndniu, a 
nastąpnie prószył śnieg nieznaczny

Zniżka barometryczna 745— 750 mm. znajdo
wała się w półn. Rosji; zwyżka 780— 775 w zatoce 
Biskajskiej ; zniżka drugorzędna utworzyła rię w półn. 
Afryce.

Stan barometru zredukowany do poziomu morza 
był dziś o 9 godzinie rano 768 mm. Barometr idzie 
w górę.

Prognoza na debę następną od 12. godz. w po
łudnie d 31. bm. do 12. w pełudnie d. 1. lutego:

W iatr będzie cc do kierunku północny, co do 
« ły  słaby; średnia temperatura doby obniży się do 

5-0° C, stan nieba będzie zmienny, względna wil
gotność powietrza bez zmiany; opadu nie będzie. Do
ba będzie przeważnie pogodna.

* Jutro , d. 1. lutego: św. Ignacego B. — 
Eufymjja.

, Zgoda" rzemieślnicze stowarzyszenie polskie 
w Wiedniu, odbyło w niedzielę d. 26. bm doroczne 
^ zgromadzenie ped przewodnictwem prezesa p. 
St. Błędkowskiego, na którem ustępujący wydział 
stowarzyszenia zc_wał sprawę z swych czynności za 
rok ubiegły.

Członków zwyczajnych liczyło sto\..ar.yszenie w 
roku zeszłym 229, członków honorowych 8, założy
ciela jednego, wspierających S, tudzież protektora, 
czcigodnego dr. Franciezka Smolkę.

Nowy wydział ukonstytuował s ię , obierając 
przewodniczącym p "Wl Czerwińskiege.

—  Polski* przedstawianie amatorski* odby- 
łe się 18. bm. w sali „des Folies parisiennes“ w 
Paryżu przy ulicy Rochechoiiart. Przedstawienie roz
poczęło się o godz. 9 przy znacznym natłoku publi
czności; a:gę Stanisławę Dobrzańskiego p. t. „Kaj- 
eio-, odegra! z werwą i humorem amatorowie. — 
Z kolei nastąpił punkt program u, który był g rm t  
attraction  wieczornego zebrania, a mianowicie wy
stęp p. Gabrjeli Zapolskiej, przebywającej obecnie w

ryżu, a ^ ra nawet chętnie przyjęła udział w tem 
▼i owisku. P. Zapolska odegrała w towarzystwie je- 

.*^° 2 amatorów obrazek Sienkiewicza p. t. „Czyja 
T y ilł ' u Z^we oklask, i bukiet, ofiarowany przoz mło- 

y*-y nagrodą artystki. Pe podniesieniu na no- 
W  ujrzano na estradzie młodą śpiewaczkę,

>b 'inę Studzińską \ ® e; 2^ w K.on.nbergow.j p Mi-

- 4
ła  Przez utalpntnUryWkÓW‘ ^ b o rn ie  odegraną zosta- 
nvch p tn a °wane amatorki i dobrze wyówiczo-

spolszczona z Moser. p. t
£  d e k C Z l  • K? 2ak0ń^ ni9 P- Gab > Ia * ! • » -
aHeirn 7 q T  fu ep 2 -P anft Tadeusza" i Ujej-
nv r-zpoc ! Po zapadnięciu na dobre kurty-

U o  Ł  5 #Czy bal> który trwał do rana,
no sie dobteg° 7 "  trad™ a-
nienajgorzej. ’ CZ*m lnatytucj i skorzystała

w a to ^ z o s ta T a 111" 1 p i ?  >ud % da®r(>dŻ,;arZ yloznnrz-id™,,,-., u j • . ^ a podstawie nowego
za każdą m i n u t ^ a S j j f  P° 5

—  S ttt- jk  kom iniarzy we Wiedniu przybrał 
wielkie rozmiary. Policja chce ich do odpowiedzial
ności pociągać za i  iewypowiedzenie 14-dniowe.

—  Strejk w  hutach szkła Z Pragi donoszą 
30. bm,: Robotnicy eemilskich hut szkląnnych zni
szczyli prawie wszystkio zapasy fabryki szkła. 
W Neudorfle obok Gablonz padło od strzałów żan
darmów trzech robotników.

Fabrykę Riedla w Pollaun pilnują dwie kom- 
panje wojska. Przy ekscesach w Wiesentbal areszto
wano 10 robotników.

— Jenerał Radecki zmarły dnia 27. bm. w 
Odessie zyskał był sobie wielką sławę w ostatniej 
wojnie turecko-rosyjskiej. Wespół z Gnrkiem i Sko- 
belewetn należał on do najtęższych wodzów carskiej 
armii. On to obsadziwszy przełęcz Szypki, wzniósł 
tam z swege korpusu formalny żywy wał przeciwko 
nieprzyjacielowi, on też przeszedłszy pod Zimnieą D u
naj zdobył fortecę Sistowską, torując tym sposobem 
drogę dla swej armii w głąb Turcji. Zapisał się F ie
dor Radecki także w pamięci Węgrów, on to bowiem 
w 29 r. swego życia jako podpułkownik traktował 
w r. 1849 z Gorgeyem i doprowadził do znanej ka
pitulacji tegoż w Vilagos

—  "Wesoły pojedynek odbył się w tych dniach 
w Peszcie. Na placu stanęli: br. Stefan Keglewich 
były intendent teatrów i pewien młody porucznik z 
rezerwy, poróżnieni wdziękami jednej z baletnic Bito 
się na pałasze i wypadkiem, czy z umysłu, za
raz na wstępie hrabia zadał porucznikowi dwa ude
rzenia płazem w okolicach żołądka -które natychmiast, 
ku ogólnemu śmiechewi, wywołał w poruczniku pe
wne objawy chorobliwe, dalszą uniemożliwiające wal
kę. Wprawdzie wypiwszy szklankę zimnej wedy, po 
rucznik przyszedł do siebie, rozbawieni jednak se
kundanci z łatwością już teraz, bez rozlewu krwi, 
doprowadzili strony do zgody.

— P r z y je c h a ła  Miss Bly, współpracowniczka 
nowojorskiego WorlcTa, powróciła już w dniu 25. 
bm. zrsna z podróży swojej dokoła świata do No
wego Jorku. Podróż trwała zatem 75 dni i 6 godzin, 
zamiaet oznaczonych 75 dni. Najpoważniejsi obywa
tele nowojorecy osobnym pociągiem wyjechali na spo
tkani* wytrwałej podróżniczki. Od San Francieco do 
Nowego Jorku wszędzie pe drodze spotykały ją  owa
cje. Co zaś do mie Elżbiety Bislane korespondetki 
Cosmopol itan M agasineu  to ta przegrała partją
stanowczo. Spóźniła się na statek, którym z Hawru 
przepłynąć miała do Nowego Jorku i dopiero w 3 lub 
4 dni po współzawodniczce przybędzie na miejsce.
Czując, że na czas do Hawru nie zdąży, przesłała 
ksmpanii Transatlantyckiej JO 000 franków z prośbą 
e zatrzymanie etatku 6 godzin, ale i mim* ft-godzin- 
nej zwłoki spóźniła się i zmuszoną została wsiąść na 
statek w Southampton.

— Cholera. Petersburskie Nowc^ti bardzo słu
sznie nie przestają ostrzegać przed możliwością po
jawienia się w Europie cholery i natarczywie doma
gają się, aby wspólnemi siłami msoarstw europej
skich * ile możności najwcześniej przedsięwziąć od
powiednie środki. „Do wiosny -  ■ pieze wzmianko
wana gazeta —  pezostaj* na Kaukazie i w innych 
miejscowościach, położonych na pograniczu Persji,
zaledwie półtora miesiąca. Jeżeli zatem mają być 
przedsięwzięte jakie środki, należy się pospieszyć
Mówiąc o tem, mamy na myśli nie tylko samą Rosję, 
lecz całą Europę, Mapy szerzenia się poprzednich 
epidemij wskazują , że cholera nawet w epoce utru 
dnionej komunikacji przerzucała się o całe setki mil, 
dzisiaj zaś wobec kolei epidemia rozezerza się mo 
mentalnie na olbrzymich rozmiarach. Najlepszym do
wodem jeet rozwój influenzy, która w ciągu pół mie
siąca objęła cały niemal ląd stały Europy, nie oszczę
dzając najbardziej nawet ucywilizowanych krajów. 
Fakt tsn powinien przekonać, że obawa cholery nie 
dotyczy wyłączni* Hesji, jako graniczące' z miejsco
wościami zarażonemi, lecz całej Europy. "Wobec tego 
podziwiać tylko można, Iż nsrody ucywilizowane cze
kają, założywszy ręce. . O ileż pożyteczniej byłoby 
uzbroić się w środki, jakieti dostarcza nauka i wy
stąpić do walki ze strasznym wrogiem ludzkości. 
Jee t to kwestja, powtarzamy, usiłowań międzynaro
dowych. Mocarstwa wspólnemi siłami winny zorga
nizować komisje lekarskie, któreby na miejscu rozwój 
choroby badały i tamowały jej drogę. Komisje takie 
miałyby olbrzymie znaczenie dla wiedzy i ludzkości 
Nie mówiąc o tem, że przy ciągłem badaniu choroby 
możnaby nareszcie znaleźć środki do skutecznej z nią 
walki, samo już zlokalizowanie epidemii byłoby pra- 
wdziwem dobrodziejstwem “.

—  A u s tr jiic k l J * c k e y -K lu b  odbył przed kilku 
dniami walne zgromadzenie, na którem etwierdzono, 
że dochody z turfu wyścigowego w Frsudenau wyno- 
eiły 501.618 zł., wydatki zaś 559.807 zł. Rezerwo
wy fundusz Tswarzystwa doszedł do wysokości zł 
263.812. Fundusz zapomogowy przedstawia suinę 
36.723 zł. Fundusz zaś na ulepszenie hodowli koni 
18.773 zł. Do nowoobranego wydziału Towarzystwa 
wszedł między innymi hr. Chołoniewski.

—  8.500 rolników, którzy przez okropną powódź 
w Toteugawa stracili ojczyznę, zostało wysłanych na 
koszt rządu japońskiego do Hokkaido na północy 
państwa, gdzie nową założą kolonię Każda rędzina 
otrzymuje od rządu bezpłatnie 125 akróv ziemi i 
kilka akrów lasu, a każdy - kolonistów pewną kwotę 
pieniężną na zakupno narzędzi gospodarczych Szkoły 
i szpitale rząd buauje własnym kosztem.

—  Niespodzianki w yścigów *. Nadzwyczajne 
dały rezultaty dwa pierwsze dni wyścigów w Nizzy. 
W biegu „Le grand Prix de Monaco" (20.000 fr.) 
płacono w totalizatorze 81 : 10. Stosunek ten pod
niósł się do niebywałej dotąd wysokości w biegach: 
„Prix des Alpes Martinie*” i „Prix de Villefrancheu. 
Pierwszy z nich dał w totalizatorze 6li6 : 5, drugi 
zaś 1975 : 5. Ten ostatni rezultat jest najwyższym, 
jaki dotąd kiedykolwiek oeiągnięto.

— F a łs z e r z  czeków. Nawet w naszych czasach, 
brzmi jak bajka wieść o pewnym młodym jegomości, 
który w ciągu trzech lat uwolniwszy się od ciężaru 
swych milionów, pumaszerował drogą rozrzutnością 
prosto do więzienie, jako fałszerz czeków. Sztuki tej 
dokazał mr. Benzon, który odziedziczył po ojcu, w 
Australii zmarłym przeszło trzy miliony złr Weso
łemu młodzieńcowi zdawało się, że trzy miliony są 
sumą, której nikt i niczem wyczerpać nie potrafi. 
Zgrywał się w karty, imponował na turlie, prowa
dził hulaszcze życie — słowem czynił wezyetko co 
byłe w jego mocy, aby spadek nie zapleśniał w jego 
kieszeni. Rezultatem szalonego życia, była oczywi
ście szybka ruina. Już przed rokiem głoszono, iż 
mr. Benzon się wyszastał, a głoszono widoczni* pra- 
w dę, bo głośny sportsinen znikł z horyzontu. Gdzie 
uszedł, nikt nie nmiał powiedzieć, aż nagle wypły
nął on przed kilkudnmmi w Nicei po to jednak ty l
ko. aby zawitać do cichej przystani więzienia, jako 
fałszerz czeków.

— Pociąg o so b o w y  idący z Chicago wykoleił 
się 29. bm. na moście Beok Cztery wagony napeł
nione pasażerami spadły do wody, nadto w wagonie 
damskim wszczął się pożar. Spalonych osób dziesięć, 
utopionych trzydeieśei i wielu ciężko rannych.

i potrzeba było dopiero tego, aby nadobna Walenty
na ruska — czyli mówiąc po warszawsku „rusiń- 
»kau — (panna Pawlików) eświadczyła włoskiemu Rau- 
lowi (p. Percnoco), że go koeba — przypuszczamy, 
że na tak daleką przestrzeń, jak z nad brzegu Pełtwi 
aż do ujścia Tybru ażeby Włocha rozgrzać.... 
Co to miłość może ! Uszlachetnia, porywa i wydobywa 
tony tak piękne, czarujące formalnie — i z Raula 
ociężałego, śpiewającego bez efektu, robi tenora, który 
chwilowo robi wrażenie wielkie... I  to wszystko 
przy dobrych chęciach potrafi lwowska Walentyna.

To też tryumf jej wczorajszy był zupełny. Nie 
tylko publiczność zachwyciła, rozgrzała, lecz także i 
Włocha, który nie rozumiał wprawdzie dźwięków jej 
mowy — domyślił się jednak, odczuł, że Walentyna go 
kocha i stał się... innym śpiewakiem, aniżeli był w 
poprzednich trzech aktach.

PaLna Pawlików, znakomita nasza primadonna, 
partję swoją od początku de końoa śpiewała i grała 
tak świetnie, we wszystkiem było tyle znawstwa i 
poezji, Walentyna traktowaną była tak umiejętnie i 
szlachetnie, że w pierwszym rzędzie cieszyć się z te
go pewinna maiistrowa jej włosko-polska, p. l u-cba- 
lis-Surestrowa a z drugiej strony publiczność, która 
rozkoszować się może taką śpiewaczką.

Podnieść także należy, że panna Pawlikówna 
deklamowała wybornie i pozowała bardzo pięknie.. 
partja Walentyny należeć niezawodnie będzie do „kwia
tu" jej repertoarzu... jukkelwiek kwiat szlachty fran
cuskiej stanowiący wczorajsze jej otoczonie był 
najsłabszą stroną opery... ani wygląd, ani trykoty, 
ani też śpiew tego ,kw iatuu szlachty francuskiej ni* 
odpowiadał najskromniejszym nawet wymaganiom. W 
ogól* chór a szczególnie męski przypominaj: nam aż 
nadto, że sezon inlłuencyjny jeezcze się nie skończył.

Skoro jednak wspomnieliśmy już o p. Pasclia- 
lis-Suvestrowej, to cieezyć się ona niezawodnie będzie 
i z drugiego eukcesu.

Onegdaj zachorowała pani Kasprowieżowa, a 
ponieważ na repertuarzu byli „Hugenoci" — upro
szono więc pannę Michalinę F r e n k i e l ,  ażeby w za
stępstwie pani K. zaśpiewała pazia. Panna F., która 
zaprezentowała nam się dotychczas w partjach Azu- 
ceny, Ulryki i Siebla, odznaczająca eię dobrem ser
duszkiem... zaryzykowała i zaśpiewała tę partję pe 
jedi ej próbie, a śpiewała ją  ta i  pięknie, że publi
czność oklaskiwała ją  ciągle i na oklaski jte zasłu
żyła w całej pełni.

Pomimo tremy, która szczególnie z początku 
była widoczną, śpiewała bardzo efektownie, czysto, 
a nawet koloratura wypadła wvbornie. Z wszystkich 
śpiewanych dotychczas przez pannę Frenkiel partyj, 
paź należy do najudatniejszych i c° także zasługuje 
na wzmiankę — młoda artystka w pięknym kostju- 
mie wyglądała bardzo urocze i poruszała się na sce
nie bardzo swobodnie. Życzymy jej szczerz* wczoraj
szego sukcesu i zaczynamy na serjo w 10 wierzyć, 
iż panna Frenkiel wkrótce się etanie bardze użyte
czną śpiewaczką,

Pani S k a l s k a  z partji królowej wywiązała 
się wybornie, a pp. K o n c e w i c z ,  L o  m i ń s k i  i 
F e d y c z k o w s k i  zasługują też na zupełne uznanie. 
Raziły nas tylko polskie żółty buty mnicha (p. Fe- 
dyczkowskiego) i niestosowne ubranie głowy panny 
Pawlików w akcie trzecim. Piramida taka do stroju 
ślubnego nie jest wcale potrzebną.

Największe wrażenie zrobił dnet w akcie czwar
tym (R aul Walentyna), oklaskiwano po nim frenety- 
cznie pannę Pawlików i p Porcuoco.

P. P u t o śpiewał wczoraj także wcale udatnie, 
a p. J e r o m i n ,  jakkolwiek partia Marcela nie na
daje się do jego głosu i temperamentu, to przecież 
traktował ją  bardzo dobrze, miejscam śpiewał nawet 
wcale efektownie, za co go też obdarzano brawami.

Wystawa była dość staranną, a jeżeli chóry 
lepiej/V  ^  wyuczone i znikną na przyszłem przed
stawieniu . ółt* buty i wachlarze a„_tMikada“ niektó
rych pań ze świty królewskiej, w takim razie zali
czeni będą mogli być „Hugenoci" do przyjemniejszych 
zjawisk sezonu operowego (?)

— R e p e r t e a r  t e a t r a l n y :  Dzisiaj w piątek
po raz pierwszy „Walka o byt“ (La lutte peur la 
vie) dramat w 5 aktach A.Daudeta. —  W sebotę 
„Hugenoci" opera Meyerbeera " panną Pawlikówną. 
— W niedzielę po południu „Trójka hultajska". — 
Wieczór „Mignon". — W poniedziałek drugi występ 
pana Fiszera w komedji „Przysługa". Nastąpi po 
raz pierwszy „Frneit" komedja w l akcie. Zakończy 
„Piękna Galat«au operetka w 1 akcie z panią Bocs 
kaj w roli Ganimeda. — We wtorek „Koteczki" o- 
peretka w 3 aktach Hugona Feliksa.

— F r y n e  w E l e  u z i * ,  najnowszy wspaniały 
obraz Henryka Siemiradzkiego, wystawiony będzie i u 
nas za kilka dni.

Teatr, literatura muzyka.
— Z t e a t r n  I  znowu tryumf iyw.ołu polsko- 

ruskiego nad obcym . W wystawionych wczo.aj „HU- 
genotach “ Meyerbeera Włosi byli na drugim planie

Dział ekonomiczny.*

o ju  s to w a rz y s z e ń  z a ro b k o w y c h  J 
osp®' a r c z jc t i  w Galicji poucza nas najnowszy 

rocznik tychże stowarzyszeń, którego wydawnictwo 
sięga do r. 1»74, h e d y  to w Galicji z naj do w ałS 
sie zaledwie 68 stowarzyszeń spożywczych i wy
twórczych z 14.000 członków. W e d l u /  rocznika

wVu03iła° 24QZba jStowar2yszeó r. 1888wyuo3iła 249, powiększyła sie tedy w ciairii lat
czternastu w czwórnasóh. Znajdowało się miano- 
180 □ o^arzyszeń zaliczkowych i kredytowych

s. t% w czy cu  12, rolniczych 5, wreszcie 43 o 
rozmaitych innych celach produkcyjnych. Cyfra 
członków tych 214 stowarzyszeń wynosiła 126.650, 
kapitał udziałów 4,711.484 zł., a fundusz rezerwo
wy 140.433 zł W ciągu przeto ostatniego trzech- 
lecia. liczba członków wzrosła o 6219, udziały o 
55 790 zł., wreszcie fundusz rezerwowy o 148.433 zł.

Rocznik wykazuje, że stowarzyszenia zdobyły 
>obie szerokie zaufanie. Oszczędności wynosiły z 
końcem roku sprawozdawczego 11,114.728 zł.

Suma pożyczek udzielonych członkom prze
wyższa znacznie 30 milionów zł. Dłużny kapitał 
był oprocentowanym przecięciowo 7 do 9 zł., od 
wkładek natomiast płacono tylko 5 do 6 procent. 
Dywidendy wypłacouo członkom w 89 stowarzy
szeniach od 2 do 7 pr., w 72 od 7 do 20 nr., 
w jednym 11 prc. w trzech 12 pr>i w jednem 
13 prc., w jednem wreszcie aż 18 procent. Dzie
sięć stowarzyszeń nie mogło udzielić żadnej dy
widendy.

W ciągu roku 1889 powstało 7 nowych sto
warzyszeń zarobkowych i innych stowarzyszeń.

G ie łd a  zbożow a. Wiedeń 31. stycznia. Psze
nica na wiosnę 8 '98 ,  na maj-czerwiec — •—, na je 
sień 8 21.

i
W i * d * b  d. 31. stycznia. J a k  słychać, 

j*n. Kuhn (były komeudornjący w Graca) naft 
być znowu powołanym do czynnej służby i 
otrzymać kemendę korpuśną. Na ostatnich 
konferencjach wojskowych pod przewodnictwem

cesarza chodziło o założenie rządowej fabryki 
broni w Austrji (fabryka w Steyr jest wła
snością prywatnego towarzystwa akcyjnego), 
tudzież drugiej w Sławonii. Manlicher przed
łożył ministerstwu wojuy model nowego ka
rabinu, który lepiej od teraźuiejszego odpo
wiada prochowi bezdymnemu. < t6ż dla wyra
biania tego karabinu rałożouuby rządowe fa
bryki broni, i co do kosztów udanoby się 
z przedłożeuiem do delegacyj.

W i e d e ń  d. 31. stycznia. W ed ług /V m - 
denblattu sprawa regulacji waluty jest pomi
mo chwilowej przerwy w toku. Przerwa spo
wodowana była słabością miuistrów skarbu au- 
łtrjacki*go i węgierskiego, szczególniej zaś 
słabością Wekerlego, który jednak już wy
zdrowiał, jest  przeto nadzieja, że wkrótce po
dejmie na nowo czynność w tej sprawie.

B e r l i n  d. 31. stycznia. Samobójstwa w 
Berlinie okropnie się wzmagają; w bieżącym 
miesiącu było już HO wypadków samobójstwa 
nawet między dziatwą szkolną się często wy 
darzaly.

W komisji budżetowej pruskiej Izby po
słów powstała silna opozycja przeciw zapro 
wadzeniu ceu jazdy kolejowej według stref, 
gdyż w Prusiecb koleje uie są tak drogie jak 
były we Węgrzech, więc też wzmożenia ruchu 
spod iewać aię nie można. Zresztą taryfa stre 
fowa byłaby faworyzowaniem wielkich mias 
ko»z1em prowincji.

K oloni* d. 31. stycznia. Według Klin 
lolksztg. (jeden z głównych organów katoli
ckich) przesłał ks. Bismark pod d. 21 b. m 
przez p. Schlózera Watykanowi oświadczenia 
wyrażające się wielce pocWebuis o misjach 
katolickich w Afryce i zapowiadające dopu
szczanie zakonów w koloniach niemieckich 
Oświadczenia te wielce uradowały papieża.

P a ry ż  d. 31. styczuia. Do Cherbourga 
przybył okrętem wojennym duński następca 
tronu. — Rokowania między rządem egip
skim a rezydentem francuskim, względem ze
zwolenia na konweraję długu egipskiego, 
trwają ciągle, ale czy Francja zezwoli, to 
jeszcze rzecz niepewna.

P a r y ż  d. 30. styczuia. Na odbytem 
wczoraj zgromadzeniu republikańakiem przy
szło do zaburzeń i rozlewu krwi. Gdy repu
blikanin Fournier mówił, wpadli do sali zwo
lennicy boulanży*ty Mery’ego, którego wybór 
Izba unieważniła, i nastąpiła bójka na noże, 
w której Mery odniósł ciężką ranę. Jeden 
z obecuych został także bardzo ciężko raniony 
nożem, kilku iunych odniosło cięższe lub 
lżejsze rany.

P aryż d. 31. styczuia. W  wielkiej ko
misji celnej wybrano p. Mćline przewodni
czącym . Móline otwierając narady oświadczył, 
że większość komisji nie ma żadnych z góry 
powziętych separastyczuycb dążności, ani za
miaru uciekania się do środków uadiwyczsj- 
uych, pragnie tylko użycia niezbędnych dla 
obrony pracy narodowej,

Ani przjwilejów, ani ceł ochronnych ko
misja się nie domaga. F  e mamy innej am 
bicji jak to, ażeby nam dozwolono z obcymi 
konkurentami walczyć równą bronią.

H aaga d. 31. stycznia. Holenderska 
Izba posłów przyjęła etat wojskowy 33 gło
sami przeciw 3. Minister wojny oświadczył, 
iż najzupełniej je s t  przekonany, że ewentual
na mobilizacja okaże się dostateczną. Zarazem 
przedłożył projekt wyboru komisji, którejby 
mógł udzielić wszystkich pożądanych w tej 
sprawie wyjaśuień. Izba odrzuciła ten projekt, 
ponieważ nie jes t  jej powołaniem, wydawać 
opinię w kwestjacb, co do których zupeiaa 
odpowiedzialność cięży na rządzie-

N i c e a  d. 31. styczuia. Na wczorajszera 
przedstawieniu w tutejszym teatrze, gdzie da- 
«ano simm, operę .Ż jo ie  » » * ;  l ™ 011-
otrowano o .  rzecz Eoeji: “  h1n"1 r°-
ayjski i „ l » »  Viie h  t o r .  » eaatępme
odśpiewano m arsy lian b ę . ^

M a d r y t  d. 31 stycznia. Minister spraw
z a g r a n ic z n y c h  Tega de Armijo oilriadcz; I »
Izbie posłów, i e  rzad hiszpam > » p rzy jaP „ r .  
tugalii w jej sporze z Anglią, tudzież, że nie 
pomnożono wojsk hiszpańskich m  granicy
portugalskiej.

J b J s b u n a  d. 31. styczuia. Ruch wybor
czy jest w pełnym toku. Postępowcy stawia
j ą  mnóstwo kandydatów, zdaje się atoli pe- 
wnem, że konserwatyści mają większość za
pewnioną. W  poprzednim parlamencie zasi i- 
dało w Izbi* pauów; 30 ministerjalistów, 30 
postępowców i 1H należących do drobnych 
frakcyi; w Izbie posłów; 33 iniuisteijalistów, 
135 postępowców i 2 republikanów.

Sofia d. 31 styczuia. Rokowania w 
sprawie zawarcia t rak ta tu  handlowego z Ser 
bią trwają dalej, pomimo że co do pewnych 
punktów taryfowych zachodzą trudności.

L o n d y n  dnia 31. stycznia. Zuaczua 
część floty angielskiej odbędzie tego roku 
wielkie manewry ua morzu Sródziemnem, po 
łączone z blokadą cieśniny Gibraltarskiej 
atakiem ua Gibraltar.

Z Brazylii nadchodzą wiadomości sprze 
czae, a poniekąd bardzo niepokojące. Stano
wisko Fouseki ma być arcycbwiejne, i może 
wkrótce runie. Niezadowoleni* wzmag1' się 
powszechnie, w Rio Janeiro motłoch rej wo
dzi, handel nstał.

Wiedeń dnia  81 . s ty czn ia , godz. 1 m in. 50 po 
południu. A kcje kredytowe 324 -62 . Akcje alpejsfae 
Tow arz. górniczego 107 .80 . A k q e  w ęgierskie B anku 
kredytowego 348-59 . A kcje B an ln i tnglo-anstgackiego 
m - 7 5 .  Akcje U nionbanku 260-75 . A leje  kolei K arola 
L udw ika 184 —. Akcje kolei Północnej 262" — . Akcje 
kolei Południow ej (Lom bardy) 186- . A t je kolei
AlfSldzkiej — •— . A kcje kolei Państw ow ej 219-— . 
A kcje kolei Lwow sko-O zerniowieokiej 234*50. Akcje

kolei wgg.-północno-wschodniej 1 9 1 '—. Losy ko- 
munalne wiedeńskie 142 50. Akcje Tow. tureckiego 
V -' • Gtalic. oblig. idemn. 104-75. Akcje kolei
północno -  zachodu, (lit. B. Elbethal) 220 80. Losy 
regulacji Cisy — •— . Akcje Baturu dla krajów koron- 

c 23“ 80. Akcje Bankvereinu 123*75. Rosyjski 
rubel paiierowy 128’50.

■ renta wspólna 89-10. 57. renta austr.
papier. 102- . 5 °/0 renta austr. złota — •— . Renta 
4 /o węg złota 103 45. 570 renta węg. pap. 99 45
Napoleoudory 9.3S Marki niem. 57 72.

Wiadomości giełdowe.
Lwów, HDia 31. stycznie fZ Izby handlowej). 

I. Ak je za sztukę

Kolei galie. Karola Ludw. 200 zł. m. k. . .
Kolej Lwow.-Czem.-Jasska po 200 zł. w. a. 234— 
Banku hipotecznego gal. po 200 zł. w. a. . 298 — 
Ranku kredvt. ff&lie. PO 200 zł.

żądają
190-50
237-26

w. a.Banku kredyt, galie. po
II. Listy zastawne za 100 zł.

Banku hipotecznego galic. 5 7 . ^  ^  . * 1 5

Banku krajowego 47,7,o ,łos- 7  51 lataoh ‘
Towar kred. gai. ziemsh 5 / . .........................101-60

5»/“ los. w 37 lat! 101-60
47„ los. w 417, 1. 94-40

" " 47,7 0 los. w 52 1.
* " " 47. los. w 56 lat.ti a n n

IR. Listy dłużne na 100 zł.
Gal. Zakł. kred. włość, w likw (d. 67„) S7„

„ „ „ (d. 57o) * 7 .7 . • •
IV. Obligi za 100 zł.

Indem nizacjne galic. 57o ,m-k-  • " ■ •
Galie, funduszu piopinacyjnego 4 /„ . . .
Kom. banku krajowego 5°L w. a. 1. em. . . 
Pożyczka krajowa z r. 1873 6 4  w. a. . .

„ z r. 1883 *7,7o • • • •
V. Losy.

Losy miasta Krakcwa
Losy m,asta Stanisław ow a..............................

VI. Monety.
Dukat ho lenderski.............................................
Dukat c e s a r s k i..................................................
N apoleondor............................................................
Półimperjał ro s y js k i........................................
Rubel rosyjski s r e b r n y ...................................
Rubel rosyjski p a p ie r o w y ..............................
100 marek n iem ieck ich ...................................

• _  216 —

99-60 
93 40

55-—
4 6 -

104 —
91-60 

lOu-SC 
104-- 
97-25

23 —

5-48
5-55
9-35
9-65
1-32
1-28

Ó7-55

10215 
106 — 
99-3S 

102 60 
98-— 

102-60 
95-4ti 

100.60 
94-43

5 8 -
4 9 -

1 0 5 -  
9S w) 

101 -KO 
10f — 
98-25

2 5 -
3 6 -

6 58 
5-65 
9-45 
9-75 
1-42 
1-30 

58-55

P rzyjechali do L w o w a
dnia 31. stycznia 1890.

Hotd Żorźa. 0. Schnell z Firlejówki. A. hr. Wodzi- 
cki z Olejowa. J. br. Wattmann z Rud; A. Olszewski z 
Dźwieniaczki. J. Medwey z Morszyna. J. Schneid z Krakowa. 
W. Geemann „ Pragi. J. Pappe z Petersburga. H. Reyman 
z Węgier. St. hr. Dzioduszyeki z Gwoźdźea. A. Bisset z Pe- 
czeniżyna.

Hotel Francuski. Ks. J. Zander. r z Pomnrzar Ks. 
E. Skrzyński z Krakowa. Br. M. Seldenhofen z Sądowej Wi
szni. B. Wierzchleyski z Kabarowiec. A. Wóiss i F Beier 
z Wiednia. D. Zentner z Czerniowiee. M. Dóning ze Stani
sławowa. C. Kimmerer z Wiednia. S. Weichmann i N. Ber- 
litzheimer z Wrocławia.

Hotel Angielski. B. Skibniewski z Balic. B. Czerw 
ski ze Szezepiatyna. H. Potworowski ze Sławnej. E. Hrymak 
z Ulhówka. A. Koryzna Kokurewioz ze Szezepiatyni E. Pe- 
trowicz z Orawezyka.

Hotd Kukną■ J. M ke Zameczka. A. Molicki z Przył
bicy. W Seelig z ‘_amlmra. J. Zborni z Łukawicy. R. Kra
sicki z Dernown G. Wołowicz z Konic.

K A D E S Ł i A H E .

(Rubryka ta ni* pochedzi od Redakcji, która też żadnej 
odpowiedzialności sa nią nie bierze na siebie.)

Dr. Teofil Stachiewicz
lekarz specjalny w chorobach :

p ł u c ,  g r a r d ł a  i  n o s a
ordynuje od 3—5 

p l a c  M a r j a c k i
278

8.

W iadom ość użyteczna.
Przypominamy, żo Wino G liassalng jest  

przepisywane przez lekarzy *d la t 20 przeciw  
boleściom iołądka moeolnemn i  trudnemu traw ie
niu ( dyspepsjij, t is tra lg ii, utracie s i l  i  apetytu. 
Znajduje się w głównych aptekach. 295

m m^    ^  nąJeiyitaM

— w o d *  ■ l i o r e l i i

SZCZAWA-ALKAUCZNA
z powodu swoich uzdrawiających własności od dawna 
znana jako skuteczna w organaoh pokarmowyoh i odde
chowych, w gośćcu, katarach żołądka i cewki moezowej. 

Skuteczna dla dzieci, rekonwalescentów i ciężarnych. 
Najlepszy napój dietetyczny I orzeźwiający. 1

Henryk Mattonf, Karlsbad I Wiedeń.

P o c i ą g i  k o t e j o w o .
Podług zegaru lwowskieee. (Od 1. października 1889.)

POBp
lub T e> Pociąg I I

Do Lwowa urzychodza: Irur-
jer ® 0Ha KC

O*oboi*7
* 1

Z K r a k o w a ............................... 4-o; 8-51 9-28 7-16
Z Podwołoczysk ..................... 2-2( 3 1 6  w 7-00
Z Podwołoczysk na Podzamcze . i-of 1 9 - 2-38 s 0 -22
Z Suczawy, Czerniowiee, Husia-

tyna i Stanisławowa . . . 80S 2-—
Z Suczawy, Czerniowiee i Sta

6-5Jnisławowa ..........................
Z Suchej, Chyrowa, Hu siaty na,

3-3(Stanisławowa i Stryja
Z Suchej, Chyrowa, Lawocznego

8-26i fej-yja . . . . . . .
Z Pesztu, Lawocznego , Chyro

wa. Husiatyna, Stanisławowi 1
ia-<*i S t r y j a ................................

5-41Z Bełżca (Tomaszowa) . . •

Ze Lwowa odohodzą:
7-20Do K rak o w a ............................... 2-28 4-30 8 3 0

Do P odw o łoczysk ..................... 411 9-521 -e > 0 $ ś
Do Podwołoczysk z Podzamcza 
Do Suisawy, Czerni wiec,. Sta

4-22 7-— 10-28 g. tl-0 6

9-16 10-13nisławowa i Husiatyna .
Do Stanisławowa, Czerniowiee i

4-36S u c z a w y ...............................
Do Stryja, Stanisławowa, Hnaii

146tyna, Chyrowa i Suchej . . 
Do Stryja, Chórowa, Lawoozne-

go 1 S u c h e j ..........................
Do Stryja, Stan " wowa, Husia

i

0-201

tyna, Ławocznego, Pesztu, 
Chyrowa i Stróże . . . .  

Do Bełżca (Tomaszowa) . . .
G-60

8-03

Uwaga: Godziny drukowane grubemi liczbami, oznaczają 
porę noeną od godziny 6 wieczór do 5 min. 59 rano.
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;J d b lc* d b l b f c a d b ld t a ^
Przeciw ko Influencji

najbardziej polecenia godnym jest

WYSKOK SZPILKOWY
(zapach lasów jodłowych).

Jest to najznakomitszy środek orzeźwia
jący i desinfekcyjny, tworzący w pokoju 
powietrze przesiąknięte zapachem lasów 

szpilkowych i przesycone ozonem.
Wyskok ten sporządza pod nadzorem lekarskim

Wodoleczniczy Zakład

E66EIBEK f  STYRJI
k o t o  G r a c a

Cena jednej flaszki ct. 60.
Pudełeczka zawierającego 3 flaszki z łr . 1 ‘80.

1262 Ogier Krzyżyk,
gniady ze stajni hr. Juliusza Dzieduszyckiego w Jarczow- 
cach, kupiony tamże dwulatkiem na licytacji w roku 1879, 
jest  do sprzedania w Kujdaócach o. p. Romanówka. T .  ?J.

słoniem Grodzka 22, Edward Radler, Szews: 
w ie: Piotr Mikolasch apt. i Alojzy Hubner.

pt. po 
ika 5 ; we Lwo-

Próez tego do nabyeia we Lwowie u firm : L. Czaezkes; w Czernioweach : 
S. Edouard; w Kołomyi: Karol Hauser; w Rzeszowie : Stanisław P ion ; w Stryju: 
Juliusz Barańsky; w Sanoku : Juliusz Barańsky; w Stanisławowie: Ignacy Bo
recki; w Przemyślu: A. Kleinberg: w Jarosławiu: S. Ehrlich; w Tarnowie:

Tadeusz Scharf. 1269

Dla panów:
Meszty paryskie gemzowe zł. 3 25 i 3'50 

„ „ lakierowane „ 4-— i 5 '—
„ jasne okładane lakier. „ 5-50
„ głęboko wycięte Maliere złr. 4-80

Buciki k idow e.......................... „ 5-—
„ okładane lakierem złr. 4-50 i 5-50 
„ satynowe okład, lakier, złr. 5’— 
„ jasne „ „ „ C50
„ lakierowane całe złr. 5'75 i 6'—

F A B R Y K A
M O E D L IN G S K A

poleca

IN a. s e z o n

karnawałowy!
Artykuły

h p  b a s o w e .

D l a  p a ń . :

Meszty płytkie gemzowe , . złr. l -90 
„ „ złote i lakier, zł. 2 i 2-20
,  „ gemzowe. złote i l,v

kier. z kokardą 2-30, 2 35 i 2 60 
., takież haftowane . . złr. 3-20
„ „ satynowe białe. „ 2-10
„ „ skórkowe białe haftów. 3-—
„ „ Chevreau czarne i

złote . . . .  złr. 3'20 i 3-50 
„ paryskie szamerowane atła

sowe białe"- . . . .  złr. 2\50 
,, takież złote i lakier 2'20, 2-50 i 3 
„ prunel. franc. obcasy 2-50

i

Do sprzedania Wieś
w powiecie Zbaraskim pół mili od stacji kolejowej Maksymówka. 
ćwierć mili od gościńca Podwołoczysko-Tarnopolskiego, obszaru 
1100 morgów, wraz z inwentarzem. Bliższych szczegółów udzieli 
1261 Dr. Stanisław Giogier, adwokat w Tarnopolu.

W ielki -wybór m eszcików  d la  pan ienek  i chłopczyków  ze sk ó rk i z ło te j, 
genizow cj i m arok inow ej.

Zam ów ienia z p row inc ji n skn teczn ia  się odw ro tną  pocztą .
F i l i e :  Kraków, ni. Grodzka 34; Czerniowce, Hauptstrasse 9 ; Brzeżany, Brody, 
Drohobycz, Jarosław, Kołomyja , Przem yśl, Rzeszów, Suczawa , Sambor, Stani • 

sławów, Stryj, Tarnów, Tarnopol. 1157

! !  Tylko do dnia 1. Marca!!
przyjmuje się prenumeratę na

„Grażynę i Konrada Wallenroda"
z 12 illuetracjami Jul. K oizaka i to: w  pięcia zeszytach po 75 ct., 

z przesyłką 80 ct. na k om p let:
tylko 3 złr. 23 ct.

Dnia 1. Marca wyjdzie ostatni zeszyt, poczem cena zoitanie znscznis podw yższoną!
Księgarnia HT. A l t e n b e r g a  (dawniej Richtera)

W  O  Lwowie. 1267

10 medali zasługi 12 dyplomów uznania
za niezrównane wyroby

KOSMETYCZNE i TOALETOWE.

xxxxxxxxxxx xxxxxxxxxx
Z A K ŁA D

ABTYSTYCZIO-FOTOGBAFICill
Stanisława BizaAskiego

w  K r a k o w i e
dalej prowadzi pozostała wdowa

MARJA MŻAWKA
a polecając się łaskaw ym  względom Szanownej Publiczno
ści, zapew nia, iż jedynem  je j  s taran iem  będzie, sum ienną 
pracą zadowolnić w szelkie w ym agania i zyskać zaufanie 

um iejętnem  w ykonaniem  robót w zakres fotografii 
w chodzących. 1228

skóra snoba, szorstka i zgrubiała pod wpływem MAGNOLINT staje się miękką 
i delikatną. MAGNOLINA usuwa czerwoność nosa, policzków i rąk. Cena tego 

znakomitego środka 1 złr. 50 et.

( i l a i a l r  t n n i n n n T  oczyszcza skórę, wzmacnia i pobudza włosy 
\ Z l t j J t j l 4  L tl l  1111U W y  , porostu. Flakonik 50 ct.

P n m c i r l n  e h i n m r o  wzmacnia cebulki włosowe i zapobiega wy-
J  O P l d U a  C l i i  H O  W a ,  padaniu włosów. -  Słoik 80 Ct.

do zmywania włesew, zapobiega tworzeniu się łupieżu, ożywia, utrwala barwę 
i połysk. — Flakon 80 ct.

B R I L A N T 1 N A ,
nadaje brodzie miękkeśe i naturalny połysk. — Cena 50 centów.

Olejek chino - taninowy, SI

działa znakomici# na cebulki włesowe i na porost włeaów, Jnż po użyciu jednej 
flaszki można spostrzedz porest. Najlepsza prezerwatywa przeciw wypadaniu 

włosów i tworzeniu się łupieżu. — Cena 1 złr. 20 ct,

Esencja miętowa do płukania ust,
oprocz przyjemnego orzeźwiającego smaku i zapachu bardzo korzystnie wpływa 

na dziąsła i zęby. — Flakon 50 ct.

P flO S Z E K  R O śL IN N O -A L K A L IC Z N Y
do czyszczenia zębów.

Usuwa kamień i kwasy, któr# sprowadzają ból i ctichnienie zębów. 
Pudełko 30 i 60 centów.

O K I
we Lwowie sklepy własne ulica Kopernika 1 3 ulica Ha 
l icka róg  W ało w ej;  w Krakowie Sukiennico 1. 2 ; w Czcr- 

n iow caeh R ynek  I. 2

1263 E K O N O M A
który gospodarował  na Podolu, potrzebują od wiosny do Ko 
niec o. p. Romanówka.  Zgłoszenia l istowne z kopią świadectw. T

jda- 
. M .

Skład komisowy wyrobów tkackich
wzorowego warsztatu tkackiego

■ w  C r i i a n - I s b a a - S b c l k i .
w handlu

1163

Walerji Wojczyńskiej
we Lwowie plac  Marjacki 1. 10.

poleca w wielkim wyborze 
P łó tn a  z doborow ej p rzęd zy , b ia łe  p iękn ie  ap re tn w an e  na  koszu le . K alesony , 1 
P oszew ki i P rz e ś c ie ra d ła  bez szw u,’ D ym ki b ia łe  lniane i p ó ł z baw ełną, 
B ielizne sto ło w a  i R ęczn ik i w ykończone na w a rsz ta taeh  system u „G aq n ard a“ , 
C hustki' do nosa, Ś cierk i do ku ch n i, szk ła  i p ro ch u , C hodniki, P o rtje ry , D re 
lichy  na s to ry  i  m a te race , W orki n a  zboże bez szwn i szy te , o raz  g rube  1 

silne p łó tn a  n a  m ag low nik i, śc ie rk i i t .  p.

m

N ajtańsze źródło do nabyoi^
w sit lt ie b  potrzeb 1842

d o  s z y c i a ,  h a f t u  i k r a w i e c c z y z n y  d a m s k i e j
WEŁNY BAWEŁNY 1 NICI do robót d ru to w y c h  
WŁÓCZKI, hara»n, lllozeli, szaalki j paciorek 
HAFTÓW na kanwie, atłasie i »k*»tineie 
RZEŹB z drzewa % wyeieeiem na baffc 
TfSFAŹEK, wynustek. wstawek, szl.trok i koronek 
MYDEŁ, PERFTTłr, GRZEBIENI i SZCZOTEK 
PULARESÓW, WORECZKÓW i SAKIEWEK.

In s tru m e n tó w  innzycx»ycli
H arm onik , Skrzypiec, G itar  Cyter. Herophonów

Q ł r i i n  znakomitych i przyborów >)o reyierucji
O  l I  UI1 j r o m T B r i A i y ó  w

w handlu nad firmą

M k . m  m m w u  M j J k l  ■
w# L w ow ie p rzy  u licy  Sobieskiego I. 9.

Łaskawe zamówienia uslint»czB’*ia »>ę n ityehmi »•*:.

-f
M  *
■e 
•* •

W drukarni P illera  i Spółki
nabyć można książkę do modlenia dla mężczyzn pod tytułom :

J M E

66
ezyli

„Powinność codzienna Chrześcian
zebrane przez H . Szajnę K a rm e litę .

{za egzemplarz bresznrowany . . . . 1 złr. — ct. 
„ „ oprawny w płótno . . 1 „ 50 „

„ „ „ w safian z klamrą 2 „ 50 „

i
t9

«■
tt

A. G A W Ł O W SK I
P la e  M arjack i 1. 8. — u l. B ato rego  14. 

poleca z prawdziwego papieru francuskiego

I
-e

N  «  j  l « p s x «

TUTKI UYGARETOWE li

M
&9T  Szanowni P. T. odbiorcy z prowincji raczą przy 

zamówieniach wymienić z jakiego papieru i na jaką cen^ T  0  
życzą sobio otrzymać tutki. ^  0

_1 0 t

Wiedeń, „Hotel Metropole.44
R in g s tra sse , E ran z-io sefs-Q ;iftl. 457 W ielk i h e te l p ierw szorzędny ,

300 pokojów i salonów (od 1 złr. wyżej) W IN D A  O S O B O W A  . czytelnia za
opatrzona w dzienniki wszystkich krajów (także i „Gazetę Narodową11) kąpiele w Du
naju i biuro telegraficzne w hotelu. Stacja tramwaju przy domu, omnibus hotelowy 
przy dworcach kolejowych.

c a o c e e c s a e e c c a g c s K '  e
O v'-;i .j..1; . ' i ' v  l' ć 'i"t* #

841

n Ł O W I E C i i

Organ galic. Tow arzystw a łowieckiego
pismo poświęcone sprawom myśliwslwa i ochrony zwierząt łownych, 

wychodzące we Lwowie, rozpeoznie z 1. stycznia 1890.
trzynasty  ro k  swogo istnieiaix.

W rocznikach ubiezłyeh zam ieścił „Lewiec“ bardzo cenne 
prace pierwszorzędnych m iło ś n ik ó w  

myśliwską i
znawców myśliwstwa i 

przyrody Oprócz tego utrzymuj* bogatą kronikę 
rybacką, sprawozdania z łowów i t. p.

„Łowi«c“ wychodzi raz na mieniąc w zeszytaeb dw uarku- 
szowych wielkiego formatu i kosztuj* roczni* 5 złr. ożyli ld 
marek. 12 fr i 5 r s. dla K-ólostwa Polskiego i R«*ji. — 
Przyjmuje ogłoszenie, tyczące się spraw rayśliwskieh za opłatą 
10 ct. od wh-rnza.

Adres Redakcji i A dm inistracji: Lwów, ulica T eatralna Nr. 18.

•e44
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D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A .
po cencie od wyraża.

SŁ U G I wszelkiej kategorji poleca Binro
Mittiga, Sykstuska 2. 151

BIURO DZIENNIKÓW
Lwów, ulica Korola Ludwika 9.

przyjmuje 852

przedpłatę i ogłoszenia
po oryginalnych cenach redakcyjnych do 

wszystkich dzienników całego świata.

e j  W  -----------■ ■ - V w - y  ~ - -  1- • -n      U
* » e c » « e 3 g e e 9 e e 9 e e a * e o < t e » 0 A 0 « » e # * e « e e * e e 9 e e < » e « A « e < 8 e « |x

« ^ l » « j » o j * ,J* *{*»|«•}»*7*«j* •}»*DĄł**{*

PRACOWNIA SUKIEN DAMSKICH 5666

MARYI MATYSIEWICZ
przy ulicy Sobieskiego I. 12. v/3 Lwowie

przyjmuje wszelkie w zakres krawiecczysuy wchodzące z-.mówieni k 
•jjg po jak najprzystepnie.i0/vcb eeoaeh oraz nauka kroju francuskiego.

H A N D E L  H E R B A T Y
c h iń s k o - ro s y j  sk ie j  

E S D M t T
we Lwowi*, plac Marjacki 1. 10.

poleca zbioru majowego:

. . . . złr. 1'60 j 
. . .  n 2 '— i
. . .  „ 3 - -
. . .  „ 4-—

kilo . „ 1-30
h e rb a ty  „ 1-60

. ------------ " ptowincji wysyła się ]
;'V odwrotna pocztą. Opakowania nie liczy.

^  m i 
Ł yczaków  N r. 10 we Lw ow ie,

PRACOWNIA SUKIEN MĘZKICH
oraz laundnrÓM',

przyjmuje wszelkie przerabiania, nieówki, 
reperacje i wywabiania plam.

Poleca się P. T. Szanownej Publiczności 
jako najtańszy warsztat krawiecki wc Lwowie.

Z własnej fabryki 8*

woskowe białe, 
lub obrazkami świętych 

i kwiatami ozdobione
od 15 ct. do z łr  I  SO 

za sztukę 
1209 poleca

H A N D E L

ma do um leetczenia

uzdolnione nauczycielki
Pełki i Francuzki, L ek to rti posiadając*
język , jatioteż bony i panny.

M o r a w s k a
Rynek 29.

> & i!!S S S S £ S i& £
„ S i

Galie. Bank kredytowy
począwszy od dnia 12. lutego 1889 wydaje

I V ,  A S Y G M T I  KASOWE
i, 90-dniowem wypowiedzeniem i 1193

41 AT W.TT SlSOffl
z 30-dniowem wypowiedzeniem,

wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 5% Asygnaty kasowe z 90-dniowem wypo
wiedzeniem oprocentowane będą począwszy 0(1 dnia 15. Maja 1889 po 4‘/,%-

L w ów  dn ia , 11. L u te g o  1 8 8 9 .

Przedruku nie płacimy. B y rcS icja . i
fS S S S S S S S S S S S ^ S ^ \

a fidliUA PROSZKI SEIDiiICKIE. |
T y lk o  p raw d ziw e,

jeżeli na każdej etykiecie pudełka wydrukowany jest 
o r z e ł  i  A . M o l l .  flrraa . pomnożsna.

Niezawodna skuteczność lecznicza tych p osz- 
>ów przeciw najuporczywszym cierpieniom ż ą ł ą d k a ,  
a n o d a io h  o i ę ś o i  c i a ł a ,  przeciw kurczom żołądka, 
zafleginieniu, zgadze, przeciw z a tw a r d z e n i a ,  prze
ciw iderpieniom wątroby, k o n g e n tjo M  k r w i ,  he
moroidom i najrozmaitszym chorobom kobiecym, spo
wodowała od przeszło kilkadziesiąt lat coraz większe 
rozpowszechnieni*.

Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane.
•Apleozsjtewaaaęo oryr-lna.l.neęn p tiA n łls r 5 ;V r. r&luty *a«tr.Cauu. ’t

W ó d k i f f t ń i i l i f f e i  s ó l M o IIa
wszelkieg* rodzaju rwania członków i paraliżu, holu 

•ypadkach zapaleni* i na wi'zody. Wewnątrz
Jako wcieranie do skutecznego Leczenia gośćca, reuinatyzmn, ws 

głowy, uszów i zębów; w formie o k ła d ó w  na wszelkie skaleczenia, _
zmięszana % wodą‘, przeciw nagłej słabości, wymiotom, kolkom i rozwolnieniu. r
1139 F | , » s ' / . k a  d o k ł t » d n v m i  o p l s o i r w i  O O  o « ,f l t ° Y V .

Tylko p r a w d z iw a ,  jeżeli każda flaszka zaopatrzona jest w  p o  d n iu  1 z  s a k  o o b r a n a y  M * 1H .

w BERGEN (w Norwegii). Z* wszyst
kich w handlu znajdujących się gatun

ków jedynie odpowiedni do leczniczego użytku. —  Flaszka z opisem użycia kosztuj* 1 złr. wal. austr.
Olej tranowy 81 Krohn & Camp.
ków jedynie odpowiedni do leczniczego użytku. —  Flaszka z o ______

Główny skład wysyłek u A. WIOLL c. k. dsstaw cy nadw ornego, W ia d a ń , Tuchlaubtn.

Uprasza sit? P .  T .  Publiczności wyraźnie żądać p r e p a r a t ó w  M 0 L L A  i t«  tylko przyjmswać,
które epatrzone są marką ochronną i podpisem.

s n t l t T w p  I.WOWIB' J Beiser  apt., Zvgm. Rueker apt,. Ant. Sklepiński apt.. St. Markiewicz; w B ia łej;  
Erich le i* r  apt w B r S ”  M K u l a k  W^Landeuberg apt,; WP Czernio*cuch : J. PSchnirch, C. Alth apt.; w Cz.rt- 
ków le: Lndwik Noss apt ; w Drohobyczn: T Partykiewicz ; w J 5< ^ o r a ;  A B j t a t  apt.; w Hnsiatyale:
W Czerski apt • w Jarosław ia: J. Rohm i L. Wisłocki apt.; w K»«nl»nC8 Strum.: O. Pilewski apt.; w K łłom yl:
L  Ł S b  sK i apt.: w Krakowie-: W. Redyk apt, ^  Wszn.ew^ apt w Nowym Sacza: W Filipek,
R. Jakubowski apt.; w Nowym T a rg u : K. Laur  ̂ apt.; w P rzem yśla  H  Nahhk ap ; w Przeworsku : Fel. Swital.ki 
aut - w Rzeszowie * 4 Karpiński aPL J Seheitter & Co.; w Samborze: J. Aleksiewicz apt., O. Maresch apt.: w f  
Sokalu • E Wysoezański apt ; w Stanisław ow ie: E. Strzemocki apt,, J. Beil, apt.; w Tarnopolu: E. Fr&ntz, F. jt 
Jamrogiew^ez apt T an io  w ic : W. Muldner & Cornp., H. Wierzyck, i St. Pawłowski apt. »

Wydawca i odpowiedaialuy redaktor Jaiiacz Starkel. Pap ier  z fabryki Gzerlańskiej. Z drufearai x litogra fiiP iiłe rs i i  S p ó id .  (.reiefoau Nr. 174 A).


